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FELIETONY 

Święta 
Dobrze, że są w ciągu roku takie 

chwile, kiedy człowiek nie 
uczestniczy w codzienności, czyli 
w dniu naszym powszednim i ma 
święta. 

Bo. 
Weźmy na przykład pod uwagę 

pierwszy lepszy dzień. 
Na przykład dzień w którym piszę 

ten felieton. Jak zwykłe zaparzyłem 
sobie dobrą, wieczorną herbatę, za­
puściłem płytę z ledwie słyszalną 
muzyką organową, zamknąłem 
drzwi od pokoju i zacząłem szukać 
natchnienia. 

Zacząłem od Internetu: 
„Szaleniec zabił ponad 20. dzieci 

w szkole w Stanach Zjednoczo­
nych", „Końca świata nie będzie bo 
Toyota wypuściła nowy model", 
„Tak kończy się kariera Jarosława 
Kaczyńskiego", „Misja w sprawie 
zwrotu Tu-154M będzie fiaskiem", 
„Tragedia w lesie - zginęło 10 
dziewczynek", „Zabił swoją dziew­
czynę. Potem popełnił samobój­
stwo", „Miał w plecaku 800 tys. zł -
już ich nie zobaczy", „Zbierają pie­
niądze na telewizję dla Kaczyńskie­
go", „Skandal w Londynie Polacy 
czują się oszukani", „Polacy wśród 
najbiedniejszych nacji w Europie. 
UE alarmuje". 

Uff. Wystarczy, a to tylko jeden 
portal. Gdzie indziej identycznie lub 
gorzej. W papierowych wydaniach 
to samo, w radio i w telewizji nie 
inaczej. 

I tak w kółko i tak codziennie. 
Kiedy im się znudzi? Jak długo nor­
malny człowiek może być tymi 
bzdurami atakowany i jak długo jest 
w stanie to wszystko wytrzymywać? 

Starsi pamiętają inne czasy, czyli 
normalne, kiedy również sensacja 

stanowiła pożywkę dla domysłów, 
rozgorączkowanych rozmów, plo­
tek, ale nigdy nie było tego aż tyle. 
No może jedna rewelacja na ty­
dzień, na dwa tygodnie albo rza­
dziej. 

Mam wrażenie, że to nieustanne 
pranie apokaliptycznych wieści 
w mózgach, szczególnie młodych 
ludzi, tworzy w nich nierzeczywisty, 
wypaczony, ale „czysty i wykroch-
malony" obraz świata. 

Niektórzy z młodych, bezkry­
tycznych ludzi zapragną w ten 
świat się wpasować i trafić na 
pierwsze strony mediów. A media 
na to tylko czekają, wiedzą, że lud 
Boży żywi się tą „padliną" bardzo 
chętnie. 

*** 

Dlatego czekam na święta. Na 
przyjazd dzieci i wnuków. 

W zeszłym roku zrobiliśmy z żoną 
eksperyment, a w tym chcemy go 
powielić. Całej rodzinie zapropono­
waliśmy wyjazd na Kaszuby, do go­
spodarstwa agroturystycznego. 

Argumentowaliśmy, że nie bę­
dzie, żadnego przygotowywania, 
zakupów i tego przedświątecznego 
owczego pędu. Każdy za siebie za­
płacił i wyjdzie taniej niż klasycz­
nie. 

W ubiegłym roku wyjechały nas 
cztery pokolenia: prababcia, 
„dziadki", dzieci i ich dzieci. Było 
nas wszystkiego 14 najbliższych 
sobie osób. 

Wigilia była nadzwyczajna, przy­
szedł kaszubski Mikołaj, rozdał 
prezenty, a w nich niezliczoną licz­
bę gier: bierki, warcaby, chińczyk, 
Piotruś, domino... Po kolacji śpie­
waliśmy kolędy i obowiązkowo -
z gospodarzem, dzieci poszły pod­
słuchiwać zwierzęta. Potem rozma­
wialiśmy, nuciliśmy kolędy i grali­
śmy do późnej nocy. 
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Zamiast felietonu 
EsfcMlAKTO 

Rano po śniadaniu długi spacer 
do pobliskiego lasu, a tam dziadek 
nauczył wnuki gry w klipę, bo nie­
stety nie było śniegu. Potem nauka 
gry w państwa, chłopka i podchody. 
Dzieci zupełnie nie znały zabaw na­
szego dzieciństwa. Inne gry, które 
poznały to cymbergaj i hazard, czyli 
gra w banczka. 

Strzelanie do puszek z procy 
i łuku - oczywiście zrobionych przez 
dziadków, było głównym zajęciem 
w drugim dniu świąt. Strzelali 
wszyscy - prababcia też. 

Tak nie wiadomo kiedy minęły 
nam wszystkim najlepsze ze wszyst­
kich święta. 

W tym roku, na początku grudnia, 
na skype wnuki zapytały mnie czy 
w tym roku znowu na święta pogra­
my w klipę. 

- Oczywiście, że tak. - odpowie­
działem. 

Oni o tym nie wiedzą, ale ta klipa, 
cymbergaj i inne to tylko symbol. 
My starsi wiemy, że jest  to symbol 
chronienia ich przed tym co nowe 
i niedobre. 

Andrzej Obecny 
obecny@poczta.onet.pl 

P.S. Życzę wszystkim pogodnych, 
radosnych, rodzinnych Świąt 
i Szczęśliwego Nowego Roku. 

Tym razem zamiast felietonu 
przesyłam dwa moje wiersze o 

Bożym Narodzeniu. Pierwszy; „W 
czas Bożego Narodzenia" jest jeszcze 
„ciepły", bowiem napisałam go 18 
grudnia 2012 roku, drugi; Przyjdź, 
wejdź w moje serce" pochodzi z 2005 
roku. 

W czas Bożego Narodzenia 
Czas ten jest taki magiczny, 
czas nieunikniony... a Ty zabiegany 
w szale świątecznych zakupów 
na moment przystań człowieku. 
Zrób miejsce na przyjście Dzieciny 
w swym sercu, które zamarzło 
z braku empatii, uczuć i czasu, 
zwykłego czasu na zwykłą refleksję. 
W ten czas rodzi się Dziecię niezwy­
kłe 
w ubogiej stajence przy świetle księ­
życa, 
rodzi się Dziecię, któremu nadano 
imię Emanuel Bóg z Nami. Czy wiesz. 
Wiesz, a może i nie wiesz, Ty bie­
gniesz 
wciąż do przodu po kolejny prezent 
w kolejce do sztucznego szczęścia, 
szczęścia złudnego Ty biegniesz. 
Dzień po dniu w świat, gdzie nie ma 
miejsca dla Tego, który płacze poło­
żony 
w ubogim, betlejemskim żłóbeczku 
dla Tego, który Ciebie prawdziwie 
kocha. 
W krzyku współczesnego świata, 
gdzie 
liczy się kasa, prestiż, posiadanie, 
w tym świecie rodzi się Jezus, 
Syn Boga żywego i przedwiecznego. 
Więc Ty przyszykuj swe serce z miło­
ścią 
i przytul te Dziecię do serca Twego 
człowieku z kolejki po kolejny pre­
zent, 

utul płaczącą Dziecinę położoną w 
stajni. 
Więc Ty okryj Dziecię szalem swych 
uczuc 
i otrzyj łzy Jego czułości dotykiem. 
Tam 
zimno, i chłodno, wiatr hula i śwista 
w stajence ubogiej, gdzie leży Dzieci­
na. 
Tam jeno Maryja i Józef czuwają i 
strzegą 
bezbronnej Dzieciny z boskim prze­
znaczeniem 
na zbawienie człowieka - tak Ciebie z 
sercem 
zmrożonym niemocą kochania i czu­
cia. 

Przyjdź, wejdź w moje serce. 
Przyjdź, wejdź w moje serce 
dziecino betlejemska... 
położona w ubogiej stajence 
ogrzej moje skute serce 
śmiertelnym strachem i trwogą 
uczuciem błogiej radości 
uczuciem prawdziwej miłości... 
dziecina ta taka malutka 
siankiem okryta tam płacze, 
a mi serce łzawe kołacze 
nad kwileniem tym cichym 
dzieciątka...czy kochasz 
to dziecię przecież nieludzkie 
a boskie jeszcze człowieku... 
bo ja  j e  kocham prawdziwie 
bo ja  j e  kocham po prostu... czy masz 
jeszcze w sercu miejsce 
dla niej, dzieciny bezbronnej... 
ja  zawsze mam serce 
dla tej dzieciny otwarte 
otwarte... nigdy nie zamknę 
i miejsce dla niej najlepsze 
szykuję w każdą niedzielę 
idąc do komunii... nim znikną 
te wszystkie dni, ta boża 
dziecina w moim już sercu 

zamieszka na zawsze... 
teraz raz jeszcze sobie 
stojąc tak z boku popatrzę 
na świat ten taki zabiegany 
w szale zakupów... ktoś 
założył na serce tu kajdany 
zamknął w puszce próżności 
pozbawił błogiej radości 
okradł z prawdziwej miłości 
człowieka... bo w jego 
zabrakło sercu już miejsca 
dla tej bożej dzieciny... 
więc nie pytam nikogo 
0 nic, tylko z własną wiarą 
niewinną, czystą, wspaniałą 
każdego roku z ufnością 
dziecka czekam na ten dzień 
narodzin Bożego Syna... 
dziecina, ach ta dziecina 
daje mi tylko nadzieję, 
w to, że kiedy już umrę 
w niebie się Jego 
na wieczność podzieję 
może... przyjdź 
1 w moje serce wejdź 
Synu Boga Żywego 
o nic nie pytaj dlaczego 

Życzę wszystkim aby czas Bożego 
Narodzenia był okresem niekończą­
cego się dobra i czystej miłości 
wobec drugiego człowieka. Wszyst­
kim moim Przyjaciołom i Czytelnikom 
tego życzę. 

Agnieszka Dul 

Zawłaszczane rocznice 
Od jakiegoś czasu mamy do 

czynienia z próbą zawłasz­
czenia przez Prawo i Sprawiedli­
wość naszej historii. Jarosław Ka­
czyński nieustannie próbuje wmó­
wić Polakom, że to przede 
wszystkim on walczył z komuni­
zmem, on wywalczył nam niepod­
ległość, choć chyba nie do końca 
skoro chce o nią walczyć nadal... 
Stąd ma prawo do własnych ob­
chodów Święta 11 listopada, 
a także w rocznicę 13 grudnia opo­

wiada brednie o potrzebie walki 
o niepodległość. 

Zresztą kilka słów prezesa 
„Byłem spakowany i przygotowa­
ny na ucieczkę. Czekałem z w y j ­
ściem z domu, aż się skończy go­
dzina policyjna. Zjawili się jednak 
przed 6 rano. (...) Facet dość 
uprzejmie próbował mnie przesłu­
chać, a wieczorem zostałem wy­
puszczony. Było to dla mnie bar­
dzo niemiłym zaskoczeniem. 
Uważałem zresztą, że j e s t e m  

w sytuacji dużo g o r s z e j  niż inter­
nowani". Nawet nie chcę się za­
stanawiać co słuchając tego mogli 
czuć Ci, którzy za prawdziwą 
walkę o niepodległość na całe lata 
byli wsadzani do więzienia, co mu­
sieli czuć Ci którzy walcząc wtedy 
kiedy odwaga była w cenie przez 
kilka lat nie widzieli się ze swoimi 
bliskimi. Z drugiej jednak strony, 
czego można się spodziewać po 
facecie, który nazwał Gierka pa­
triotą. I niech by sobie taki pogląd 
miał na działalność byłego pierw­
szego sekretarza, ale przecież to 
była tylko i wyłącznie jedna 

z wielu twarzy prezesa na potrze­
bę chwili... 

Jeden z moich znajomych powie­
dział mi (od razu zaznaczę, że 
uważam to za grubą przesadę), że 
j a k  są święta państwowe to obok 
naszej flagi, wywiesza f lagę Unii 
Europejskiej, tak po prostu żeby 
nie było wątpliwości, że on nie ma 
nic wspólnego z prezesem. Poka­
zuje ten przykład niestety, że mo­
mentami jesteśmy wręcz bezradni 
wobec prób zawłaszczania na­
szych świąt państwowych. Nie­
ustannie próbuje nam się wmówić, 
że prawdziwy patriota - to tylko 

z PiS, prawdziwy katolik - oczywi­
ście też tylko z PiS. Mimo że 
wiemy że to nieprawda, to mo­
mentami czujemy się z tym bez­
radni. 

Jedno je s t  pewne Świąt Bożego 
Narodzenia nikt nie j e s t  w stanie 
zawłaszczyć! 

Pan Andrzej Obecny namawiał 
mnie, żebym na koniec tego felie­
tonu zamieścił przepis na ulubioną 
potrawę wigilijną. Potraw ulubio­
nych mam wiele, ale ten przepis... 
to chyba nie najlepszy pomysł, o to 
najlepiej spytać moją żonę. 

Wesołych Świąt! 

I % •% 

Zbigniew Konwiński 
Poseł na Sejm RP 

Myślę jak Oriana 

Święta... zapach świerku, 
ciast', ' podłóg 

Pamiętam z dzieciństwa zapach 
przedświątecznie pastowanych 

podłóg, zapach świerku wniesionego 
do domu, a z kuchni dochodzące za­
pachy pieczonych ciast, mięsa. To 
okres gdy w głównym wydaniu dzien­
nika TVP słyszeliśmy, że na redzie stoi 
już statek z pomarańczami. W pacz­
kach dzieciaki znajdowały wówczas 
poza słodyczami także po pomarań­
czy (owiniętej w delikatną, pachnącą 

owocem bibułkę) oraz - ale, kto teraz 
w to uwierzy ?..- także jabłko. W wigi­
lię jechaliśmy na pasterkę. 

Przyjemnie jest dostawać prezenty. 
Każdy to lubi. Teraz, gdy pomarańcze 
i jabłka są do kupienia w każdym nie­
mal sklepie spożywczym, prezenty 
choinkowe są zupełnie inne. 

Ja paczki pod choinkę pakuję swo­
je j  rodzinie w pakunki i pakuneczki. 
Fajnie jest przecież, gdy nie tylko 

jeden prezent czeka na Ciebie pod 
choinką lecz kilka. Dlatego pakuję 
prezenty oddzielenie. W moim domu 
kolejno wyjmujemy te paczki i pa­
czuszki spod choinki wyczytując ad­
resata prezentu. Prezenty wyjmowa­
ne są już tradycyjnie dopiero po cele­
browaniu posiłków głównych, gdy na 
stół świąteczny zawitają desery, cia­
sta, kawa, herbata, itp. 

Później, już po kolacji, na stole lą­
dują różne gry planszowe w rodzaju 
„Osadnicy z Catanu" lub „Elektrow­
nie" Wszyscy biorą udział 
w grach. 

Jednak dla mnie święta tak na­
prawdę zaczynają się już wtedy, gdy 
z rodziną razem pracujemy w kuchni 
przygotowując potrawy. Ktoś jeszcze 
ubiera choinkę, inny uciera krem do 

miodownika, itd. Zwykle, codziennie 
jesteśmy zapracowani, zabiegani. 
Teraz jesteśmy razem - pichcimy, ko­
mentujemy ostatnie wydarzenia. To 
święta rodzinne. Zwykle na stół wigi­
lijny trafiają tradycyjne i ulubione po­
trawy każdego z członków mojej ro­
dziny. Podam Państwu poniżej przepis 
na jedną z tych potraw, która zwykle 
jest na moim stole wigilijnym - tzn. na 
śledzie z ananasami w sosie curry. 

Podstawowe składniki potrawy: 
0,75 kg solonych śledzi (najczęściej 
kupuję matiasy), puszka ananasów 
w plastrach. 

Sos: mały słoik majonezu (ja uży­
wam dekoracyjnego"- sprzedawany 
jest w słoikach małym, średnim 
i dużymi trzy płaskie łyki curry i 3 4  

zmiażdżone ząbki czosnku, biały 
pieprz - do smaku. Uwaga- ilość 
curry i czosnku proszę dać według 
upodobań (podałam proporcję które 
ja lubię). 

Śledzie moczę ok. doby (dwa razy 
zmieniam wodę). Na ostatnie ok. 
dwie godziny moczenia dolewam 
kilka łyżek mleka i łyżeczkę soku 
z cytryny. Ananasy z puszki osączam 
i kroję w małą kostkę. Wymoczone 
i osączone śledzie kroję w paski sze­
rokości ok. 1,5 cm i mieszam z ana­
nasami. 

Składniki sosu proszę wymieszać 
i dodać do śledzi z ananasami. Przed Życzę Państwu szczęśliwych 
podaniem, gotowa potrawa powinna i rodzinnych Świąt oraz wiele do-
-dla dobrego aromatu śledzi- postać brego w Nowym 2013 Roku. 
w chłodnym miejscu ok. 2 godzin. 

Smacznego. Barbara Podniczna-Mocarska 

mailto:obecny@poczta.onet.pl
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Boże Narodzenie w różnych 
zakątkach świata 

Polskie tradycje bożonarodzeniowe są nam wszystkim doskonale znane. Ale czy wiesz Drogi Czy­
telniku jak święta obchodzone są w innych krajach? Czy wiesz, że w Meksyku w Wigilię jada się 
indyka w czekoladzie, a we Francji choinka stoi tylko jeden dzień? Że na Węgrzech prezentów nie 
przynosi święty Mikołaj, lecz aniołek, a Niemcy nie dzielą się opłatkiem? 

żego Narodzenia. Po kolacji św. Miko­
łaj lub gnom przynoszą prezenty dla 
dzieci. 

CIEKAWY TEMAT 

Gawędy starego psychologa 

Wigilia i święta 

S' w i ę t a  Bożego Narodzenia nie 
wszędzie wyglądają tak samo. Co 

kraj to obyczaj. Czesi i Słowacy, po­
dobnie jak Polacy do Wigilii zasiadają 
wraz z pojawieniem się na niebie 
pierwszej gwiazdy. Pod obrus wigilij­
ny kładą kromki chleba. Wśród po­
traw wigilijnych króluje tzw. mzika 
czyli mieszanka suszonych owoców 
i orzechów. 

Tradycyjne potrawy wigilijne na Sło­
wacji to zupa grzybowa, kapuśniak, sa­
łatka ziemniaczana, haluszki z makiem 
oraz opłatki z miodem. Ponadto w Cze­
chach na kilka dni przed świętami Bo­
żego Narodzenia w bardzo wielu do­
mach schodzi się do piwnicy aby spraw­
dzić, czy nie zakwitły już ścięte na 
początku grudnia gałązki czereśni, ja­
błoni i forsycji. Według ludowych wie­
rzeń jeśli gałązki zakwitły to dobra wróż­
ba na następny rok. Co ciekawe, w Wi­
gilię Bożego Narodzenia Czesi odwiedzają 
cmentarze. Przyozdabiają groby najbliż­
szych kwiatami, gwiazdami betlejem­
skimi oraz koszyczkami ze specjalnymi 
bożonarodzeniowymi ciasteczkami. 

Na Węgrzech Wigilia jes t  nie­
zwykle ważnym dniem. Nazy­

wana jest  Szent-Este, co oznacza 
Święty Wieczór. Tutaj prezenty pod 
choinkę przynosi nie święty Mikołaj 
a aniołek. Pod obrus wkłada się sian­
ko. Wyciągnięcie najdłuższego źdźbła 
wróży długie życie. Stół zaś Węgrzy 
posypują soczewicą, która jes t  sym­
bolem dobrobytu. Na wigilijnym stole 
obowiązkowo znaleźć się musi zupa 
rybna z karpia jako główne danie. 
W ostatnich czasach można spotkać 
bardziej obfity stół: np. różne gatunki 
ryb oraz chłodnik z wiśni. Nie może 
zabraknąć też ciasta z makiem, bo 
mak ma zapewnić rodzinie miłość. We Francji Boże Narodzenie 

nazywa się Noel. Nazwa ta po­
chodzi od francuskiego phrase les 
bonnes nouvelles, co oznacza dobrą 
nowinę zawartą w ewangelii głoszącą 
o przyjściu na świat Jezusa Chrystu­
sa. Wigilia rozpoczyna się po Paster­
ce, a na dania wigilijne składają się: 
indyk nadziewany kasztanami, ostry­
gi, zimne potrawy z j a j  i słodki tort. 
Francuzi nie śpiewają kolęd ani nie 
dzielą się opłatkiem. Choinka stoi zaś 
tylko jeden dzień (jak na zlaicyzowa-

Wprzystało). 
Niemczech Wigilia jest  

skr omna i nikt tu nie dzieli się 
opłatkiem. Niemniej Święta Bożego 
Narodzenia są niezwykle istotne dla 
Niemców, przede wszystkim ze 
względów religijnych. Wielu z nich 
udaje się podczas tych Świąt do ko­
ścioła - katolickiego lub ewangelic­
kiego. Natomiast w Niemczech nie 
ma, tak jak w Polsce, pasterki. Bardzo 
ważnym elementem świąt jes t  ubie­
ranie choinki. To właśnie z tego kraju 
pochodzi w ogóle zwyczaj ustrajania 
drzewka. Choinki pojawiają się w nie­
mieckich domach już kilka tygodni 
przed Bożym Narodzeniem. Trady­
cyjnym daniem wigilijnym u Niem­
ców jest  pieczona gęś zapijana piwem 
oraz specjalny placek wigilijny. 

Hiszpanie w święta zamiast 
c . opłatkiem łamią się turrom. Jest 

to coś w rodzaju chałwy. Wigilijna 
wieczerza rozpoczyna się po paster- C zwędzi Boże Narodzenie nazy-
ce. Głównym daniem jest  pieczona v 3 w a j ą j u l ,  rozpoczyna się ono 13 
ryba oraz tzw. „ciasto Trzech Króli", grudnia, w dzień Świętej Łucji. W Wi-
Ważnym elementem świąt jest też bo­
żonarodzeniowa szopka - znacznie 
ważniejszym niźli choinka. 

W Wigilię w wielu zakątkach Hisz­
panii odbywają się kolorowe festyny. 
Ulicami hiszpańskich miast maszeru­
ją  tłumy mieszkańców ubranych naj­
częściej w stroje ludowe. W języku hisz­
pańskim „Boże Narodzenie" to „Navi-
dad". Mimo iż w Wigilię przygotowuje 
się uroczystą kolację, to jednak naj­
ważniejsze znaczenie ma święto Trzech 
Króli. To wtedy właśnie, dwanaście 
nocy po Bożym Narodzeniu, dzieci 
otrzymują prezenty, od Trzech Króli. 
W zamian za podarki dzieci przygoto­
wują im słodycze i kostki cukru dla 
wielbłądów. 

We Włoszech bożonarodzenio­
w e  święta rozpoczyna uroczy­

sta wigilijna kolacja, jedzona - podob­
nie jak w Polsce - w domach przy cho­
ince. Od tego czasu Włosi oczekują na 
pasterkę. O północy wraz z rodzinami 
udają się do kościoła. Wigilia Bożego 
Narodzenia nie jes t  jednak najważ­
niejszym świętem dla Włochów, lecz 
dzień następny kiedy spotykają się 
oni z bliskimi na tradycyjnym obie­
dzie, w trakcie którego otwiera się 
otrzymane prezenty. Na stole, w za­
leżności od regionu Włoch, znajdują 
się wtedy różne potrawy. Na południu 
kraju w Boże Narodzenie spożywa się 
makaron zwany lasagna z sosem po­
midorowym i wieprzowymi mięsem 
oraz kilkoma rodzajami serów. Na 
północy natomiast j e  się tzw. tortelli-
ni, czyli malutkie pierogi w rosole fa­
szerowane mięsem, serem, szynką 
lub warzywami. Daniem głównym 
jest  jednak pieczeń wieprzowa, ja­
gnięca czy z drobiu. Obchody Bożego Narodzenia 

w Danii rozpoczynają się od 
przygotowania adwentowego wień­
ca. W wieńcu znajdują się 4 świece 
zapalane kolejno w cztery niedziele 
poprzedzające Wigilię. Tradycyjnym 
daniem jes t  budyń z ryżu, w którym 
ukryty je s t  jeden migdał. Szczęśliwy 
znalazca otrzymuje w nagrodę mar­
cepanową świnkę, która ma zapew­
nić szczęście w przyszłym roku. Na­
bożeństwa odbywają się po południu. 

Podobnie jes t  w Norwegii. Tutaj 
podstawowym daniem jes t  

owsianka z jednym migdałem. Ten, 
komu się on trafi, dostaje prezent. Po­
nadto na wigilijnym stole daniem 
głównym są: wieprzowe żeberka oraz 
dorsz, do tego obowiązkowo podawa­
ne jest  piwo. Święta Bożego Naro­
dzenia w Norwegii poprzedzone są 
czterotygodniowym adwentem, pod­
czas którego w kolejne niedziele za­
pala się na wieńcu adwentowym po 
jednej świecy. 

W Wigilię około godziny siedemna­
ste j  w kościołach zaczynają bić dzwo­
ny, które obwieszczają początek Bo-

gilię spożywają słodki chleb domowej 
roboty z dodatkiem imbiru. Tradycyj­
ną potrawą jest  chleb moczony w wo­
dzie, w której uprzednio gotowane 
jest  mięso. Wigilia nie jes t  dniem po­
stnym w Szwecji. Na deser podaje się 
pudding ryżowy oraz pachnące cyna­
monowe ciasteczka i pierniczki. 
Wśród napojów króluje natomiast 
grzaniec czyli aromatyczne grzane 
wino z dodatkiem m.in. goździków, 
kardamonu, cynamonu oraz poma­
rańczy. 
l t f  eksykanskie święta rozpoczy-
JL* J . n a j ą  się już 12 grudnia i są po­
czątkiem obchodów świąt Matki Bo­
skiej z Guadelupe. Kilka dni przed po­
jawieniem się tradycyjnej pierwszej 
gwiazdki pod choinką lub na stole 
w jadalni ustawiana jest  szopka. 24 
grudnia do szopki wkłada się zaś 
dzieciątko Jezus. Meksykanie zasia­
dają do wigilijnego stołu o północy. 
Tradycyjną wigilijną potrawą w Mek­
syku j e s t  indyk w czekoladzie. Inne 
główne potrawy to zupa rybna z kne­
dlami z mięsa, indyk oraz ryba z ziem­
niakami w śmietanie oraz poncz 
z owocami. 

WAnglii i Stanach Zjednoczo­
nych Wigilii się nie obchodzi. 

Ale nie oznacza to, że świąt Bożego 
Narodzenia się nie celebruje. Bynaj­
mniej. Wielką wagę  przywiązuje się 
do pierwszego dnia świąt kiedy to 
cała rodzina zasiada do wspólnego 
obiadu. Na stole jes t  indyk, w przy­
padku Anglików także pudding z su­
szonymi śliwkami, który skrapla się 
alkoholem, zapala i płonący wnosi się 
do jadalni. 

Ciekawostką jest, iż Londyn to ojczy­
zna pierwszych kartek z życzeniami. 
W 1 8 4 6  roku Jon Horsley z Anglii za­
projektował pierwszą kartkę świątecz­
ną z napisem „Wesołych Świąt Bożego 
Narodzenia i szczęśliwego Nowego 
Roku." 

Magdalena Majchrzak 

Żadne święta nie tylko u nas, ale 
w całym naszym k r ę g u  kultu­

rowym nie m a j ą  takiego rozma­
chu j a k  Święta Bożego Narodze­
nia. Obrosły też  w legendy, 
uwiecznione w licznych utworach 
literackich, j a k  choćby nieśmier­
telna „Opowieść Wigili jna" Char-
lesa Dickensa. 

W tych historiach Święta  t e  to  
okres pokoju i pojednania między 
ludźmi. Okres, gdzie nawet nieule­
czalny skąpiec zmienia się w filan­
tropa (wprawdzie potrzebuje  do 
tego pomocy z „Góiy"), jednak robi 
coś  innego niż do t e j  pory. Ale to 
przecież okres, kiedy jak  nigdy czu­
jemy bliskość z czymś niepoznawal­
n y m .  Czujemy łączność z innymi 
ludźmi, nieważne, czy s ą  biedni, 
czy bogaci. Wprawdzie nie słysza­
łem o przypadku, kiedy ten talerz 
dla niespodziewanego gościa zo­
stał wykorzystany, ale j e s t  to sym­
bol tego, że  jes teśmy gotowi dzie­
lić się z innymi. Nieważne czy wie­
rzymy w narodzenie Chiystusa czy 
też nie, ale i tak ulegamy nastrojo­
wi, tajemnicy i czarowi Wigilii. 

Ale może wkrótce przestaniemy 
j e  lubić. Wiele instytucji  zrobiło 
z tego biznes i koniecznie chcą nam 
uatrakcyjniać ten okres. Pozornie 
nie powinno nam to przeszkadzać, 
bo przecież sami też staramy się to 
robić. Mnie samego bawiły kiedyś 
wymyślne lampki układające się w e  
wzory i napisy, umieszczane na bu­
dynkach. Kiedyś kosztowało to ba­
jeczne  pieniądze i budziło zainte­
resowanie.  Dziś j e s t  dużo taniej, 
a ludzie patrzą n a  takie  pomysły 
jako na przejaw złego smaku. Wielu 
znajomych wręcz złości się. Dlate­
go, ż e  cały ten  komercyjny s z a j s  
wokół świąt, zaczyna ich irytować. 
Może to  paradoks, ale zaraz prze­
konacie s ię  państwo, ż e  m a  to so­
lidne oparcie nie tylko w naszych 
odczuciach, a le  również w bada­
niach psychologicznych. 

J e s t  takie pytanie w teście  psy­
chologii społecznej: jeżel i  nagra­
dzasz dzieci, za coś, co same wcze­
śniej  lubiły robić, to będą tą czyn­
ność lubiły: a) bardziej, b )  mniej, 
c) tak samo. Nasuwa się błędna od­
powiedź - bardziej.  Tymczasem 
wynik jest  paradoksalny, dzieci będą 
t ę  czynność lubiły mniej. Wpraw­
dzie będą to nadal robiły, a l e  nie  

dla przyjemności, tylko dla nagro­
dy !  Podobnie dzieje s i ę  z Bożym 
Narodzeniem. Komercjalizacja tego 
Święta  nabiera  karykaturalnych 
rozmiarów. Początkowo nas  to ba­
wiło. Teraz j e d n a k  wystró j  świą­
teczny w Hipermarketach w po­
czątkach października zaczyna ludzi 
wkurzać.  J a k  zatem widzimy - nie 
różnimy s i ę  od dzieci, n ie  podoba 
s i ę  nam, j a k  ktoś  wpieprza s i ę  do  
naszej  prywatnej  zabawy. 

Bo kiedyś  święta  t e  miały inny 
wydźwięk. Było inaczej. I chyba faj­
niej. Święta  t e  j a k  wszystko inne, 
miały powiązanie z rytmem pracy 
n a  roli. W końcu do wieku osiem­
nastego/większość ludzi żyła z ziemi. 
Jak zauważył mój profesor, w okre­
sie letnim nie ma zbyt wielu świąt. 
Ludzie w tym czasie ciężko praco­
wali, aby zebrać plony. Jesień to też 
pracowity okres w rolnictwie - wy­
kopki, podorywki, zabezpieczanie 
plonów. 

Aż w końcu przychodzi zima. I ten 
koniec grudnia to był dobry okres  
dla chłopów - plony zebrane,  d o  
przednówka daleko, a czas pozwa­
la na zajmowanie się domem, kuch­
nią i dziećmi. To, że  zasypało drogi 
dojazdowe, to  żaden problem. Do 
niedawna ludzie byli samowystar­
czalni i mało mobilni; Dawny chłop 
nie musiał spędzać Świąt w górach. 
Cieszył się ze  spokoju i odpoczyn­
k u  po  ciężkiej pracy  latem i j e s ie­
nią. A i w dworkach szlacheckich 
było miło. Nie wszyscy bogaci czuli 
potrzebę podróżowania, t a k  po­
wszechną dzisiaj. 

Dlaczego tak  się dzieje, że  świę­
ta te są takie przyjemne. Aby to wy­
jaśnić, musimy (niestety) posłużyć 
się psychologią. A zatem wracamy 
n a  grunt psychologii. Jedynym nie­
kwestionowanym odkryciem t e j  
pseudonauki j e s t  ujawnienie me­
chanizmu warunkowania. Jeśli  j a ­
kieś przyjemne wydarzenie współ­
istnieje czasowo z czymś obojęt­
nym, to ten obojętny bodziec, s ta je  
s ię  przyjemny. To t e  słynne ekspe­
rymenty z psami Pawłowa. Nazy­
w a  s i ę  to warunkowanie klasycz­
ne. Święta kojarzą się nam z przy­
jemnościami. Zatem j e s t e ś m y  
pozytywnie uwarunkowani na Świę-' 
ta, przy czym s ą  to  uwarunkowa­
nia przenoszone z pokolenia na po­
kolenie. Ale teraz, n a  skutek dzia-
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łań komercyjnych, powoli, 
niezauważenie, uwarunkowania t e  
diabli biorą. 

Osobnym problem s ą  prezenty 
świąteczne i inne wydatki związa­
n e  ze  świętami. Niekiedy mści s ię  
staropolska zasada  „zastaw się, 
a p o s t a w  się".  W moim domu ro­
dzinnym jedzenie świąteczne przy­
rządzało s i ę  z produktów dostęp­
nych w gospodarstwie i kosztowa­
ło to niewiele. Dzieci otrzymywały 
skromne prezenty, a dorośli już  ich 
nie dostawali  (czasy były trudne, 
mało kto pozwalał sobie n a  takie 
gesty). A i w mojej rodzinie prokre­
acyjnej  nikt nie szalał finansowo, 
ale też było fajnie. Dzieci kupowa­
ły nam prezenty a my im. Częściej 
to  im udawało s ię  znaleźć coś  fa j­
nego (zwłaszcza córce, syn, j a k  to 
f a c e t  nie miał t a k  dobrych pomy­
słów). Ale prezenty i święta zawsze 
urządzaliśmy z a  gotówkę. Nie ro­
zumiem ludzi, którzy zadłużają się 
n a  święta.  To j ak i ś  obłęd, wzmac­
niany zapewne przez te  wredne in­
stytucje finansowe, które wrabiają 
ludzi w świąteczne kredyty. A potem 
kłopot ze  spłatą. A wszystko przez 

.to, że  ktoś s ię  da  nabrać n a  rekla­
m ę  typu „miniratka" (wstyd Panie 
Szymonie Majewski, jako autor po­
pularnego talk show lepiej zarabiał 
Pan n a  życie". 

Sam j u ż  od wie lu  la t  nie lubię 
tych Świąt.  Pozostały wprawdzie  
sentymenty z dzieciństwa oraz 
z czasów, kiedy dzieci były małe, 
ale moja żona obrzydziła mi j e  sku­
tecznie. Już na wiele tygodni przed 
Wigilią rozpoczyna przygotowania 
- sprzątanie, pieczenie pierników, 
klejenie uszek i pierogów. W końcu 
kilka dni p rzed  Świętami w p a d a  
w istny amok'. Kiedy z a ś  nadcho­
dzą święta,  twierdzi, ż e  j e s t  t a k  
zmęczona i ż e  nie  m a  z nich żad­
ne j  radości. 

Oczywiście dlatego, ż e  m a  pa­
skudnego męża, który konsekwent­
nie odmawia udziału w tym szaleń­
stwie. Zapewne wiele kobiet wpada 
w t e  same błędne uwarunkowania 
wyniesione z domu rodzinnego - że 
musi być góra żarcia, a na stole Wi­
gilijnym koniecznie 12  potraw. 
A potem z tym niewykorzystanym 
jedzeniem tylko kłopot, zamrażar­
k a  pęka  w szwach, a zresztą nie 
wszystko da się zamrozić. 

Dlatego te Święta spędzę zapew­
ne samotnie w Karpaczu albo w Bu­
kowinie Tatrzańskiej. Ale spokoj­
nie i bez stresów. Czego i wam życzę 
z okazji tych Naprawdę Najpięk­
niejszych Świąt. I do zobaczenia na 
Krupówkach, odpuścicie sobie  t e  
stereotypowe powinności. I nie za­
dłużajcie się, na boga ! ! !  

Władysław Hałasiewicz 
psycholog 
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Święta 
Jednym z istotnych stanów psychiki jaki doznaje młody czło­
wiek przebywający poza domem jest tęsknota za bliskimi, 
przyjaciółmi, kolegami. Gdy odległość od rodziny jest nieda­
leka nostalgię niwelują w miarę częste odwiedziny w domu. 
Inaczej jest gdy przebywa się setki kilometrów od rodzinnych 
stron, w innym kraju. Największą potrzebę bycia razem od­
czuwałem - będąc w Budapeszcie na studiach, w okresie po­
przedzającym Święta Bożego Narodzenia. 

Pierwsze święta 
Pierwszy raz z Budapesztu wyjecha­

łem do Słupska, po czterech miesią­
cach. Podróż trwała ponad dwadzieścia 
godzin. Przyjechałem, wioząc liczne 
prezenty dla najbliższych. Były one bar­
dzo atrakcyjne, lepsze niż w Pewxie, 
gdyż na Węgrzech było bardzo dobre 
zaopatrzenie - niczym w Zachodniej Eu­
ropie. 

Pobyt w domu trwał dwa tygodnie. 
W tym czasie spotykałem się z przyja­
ciółmi i kolegami. Byłem niewątpliwie 
wielką „atrakcją". W nieskończoność 
musiałem opowiadać o zagranicy, która 
dla wielu w tamtych czas była nieosią­
galna. 

Pobyt szybko się skończył i trzeba 
było wracać do Budapesztu. Zaopatrzo­
ny przez mamę w wałówkę powróciłem 
do akademika. 

Drugie święta 
Drugie święta Bożego Narodzenia 

razem z Aliną spędziliśmy w Budapesz­
cie. Był to nasz świadomy wybór. Chcie­
liśmy zobaczyć jak na Węgrzech wyglą­
dają święta i jak w Budapeszcie świę­
towany jest Nowy Rok. Jednak główną 
przyczyną był Sylwester. Do Budapesz­
tu zaprosiliśmy znajomych ze Słupska, 
z którymi, w stolicy naszych „bratan-

. ków" chcieliśmy uroczyście przywitać 
nowy -1969 rok. 

Węgierskie święta, jakie j a  widzia­
łem w latach sześćdziesiątych ubiegłe­
go wieku wyglądały bardzo powsze­
dnio, zupełnie inaczej niż w Polsce, 
gdzie jest podniośle i uroczyście. Na 
stole wigilijnym nie wymagało się dwu­
nastu potraw. Głównym daniem była 
zupa rybna z karpia, która jest narodo­
wą potrawą węgierską. Zupa ta jest 
w zasadzie wszystkim co spożywa się 
w przeddzień Świąt Bożego Narodze­
nia na Węgrzech. Później stawia się ja­
kieś ciasta. 

Same święta podobnie jak w Polsce, 
są świętami rodzinnymi. Zbiera się cała 
rodzina, jednak nie ma objadania się 
i nie ma takiej celebry przy stole jak 
w Polsce. Na świątecznym stole można 
również spotkać potrawy z drobiu lub 
inne mięsa. 

Szanowny Panie Redaktorze, 
przeczytałam wspomnienia Pana Pio­

trowicza odcinek 20 w grudniowym wy­
daniu „Mojego Miasta". Z całym szacun­
kiem dla Pana Piotrowicza, ale o ile mnie 
pamięć nie myli to w 1971 roku nie było 
jeszcze kartek na żywność. Natomiast 
we wspomnieniach napisane jest ,że wła­
śnie w tymże roku Pan Piotrowicz brał 
ślub i że żywność była na kartki dla osób 
zameldowanych w Polsce. Pierwsze kart­
ki pojawiły się w 1976 roku i to tylko na 
cukier. 

Pozdrawiam 
Barbara Stefaniak 

Jest to kraj, który przyjął chrzest tylko 
osiem lat później niż Polska, ale świę­
ta nie mają na Węgrzech tak religijne­
go charakteru jak u nas. 

Wigilie i dni świąteczne, z Aliną i in­
nymi polskimi studentami, którzy nie 
wyjechali do kraju spędziliśmy w aka­
demiku. Łamaliśmy się opłatkiem przy­
słanym z Polski w listach, śpiewaliśmy 
kolędy. Było nostalgicznie jak to pod­
czas wigilii na obczyźnie. 

Po świętach oczekiwaliśmy na przy­
jazd ze Słupska naszych znajomych, 
z którymi chcieliśmy spędzić Sylwestra. 
W centralnej rezerwacji gastronomicz­
nej w Budapeszcie udało mi się zała­
twić bilety dla sześciu osób w eksklu­
zywnej restauracji na Górze Gellerta. 
Była to restauracja „Apostoły", po wę­
giersku „Apostolok". Tam po przyjściu 
siedzieliśmy przy stoliku przez godzi­
nę oczekując na kelnera. Jednak ten 
nie przychodził. Gdy na nasze wezwa­
nie podszedł poprosiliśmy o podanie 
posiłku. 

- To już państwo chcecie? - zapytał 
zdziwiony. 

- Tak. - odpowiedzieliśmy. Bo przyje­
chali goście z Polski i są głodni. 

Po chwili przyniósł nam po jednej ka­
napce z łososiem i powiedział, że menu 
na sylwestrową noc mamy całkowicie 
wykorzystane. A jak byśmy chcieli ja­
kieś napoje... to są osobno płatne. Dodał 
tylko - z lekkim uśmiechem, że: „pro­
szę oglądać program artystyczny". 

Wystąpił węgierski artysta. Opowia­
dał jakieś dowcipy, które nie sposób 
było przetłumaczyć. Jednak bohater­
sko dotrwaliśmy wszyscy do północy. 
Po czym zebrani goście „Apostołów", 
przy akompaniamencie orkiestry od­
śpiewali węgierski hymn i „ekskluzyw­
ny" Sylwester się skończył. 

Nasi goście z Polski, nieśmiało za­
proponowali powrót do akademika, po­
nieważ stwierdzili, że mają zapasy pol­
skiej żywności... a nawet pól litra „oj­
czystej" i trzeba Nowy Rok uczcić 
zgodnie z polską tradycją. 

„Najedzeni i napici" około godziny 
2. poszliśmy na miasto. Tam spotkali­
śmy barwny tłum, świętujący przyjście 
nowego 1969 roku. 

Listy od Czytelników 
Szanowna Pani 

Serdecznie dziękuję za zwrócenie 
uwagi. Dowodzi to, że pamięć jest za­
wodna. 

W moim życiu z Budapesztu do Słup­
ska wracałem dwukrotnie. Pierwszy raz 
w roku 1971, po czteroletnim pobycie 
na studiach, a drugi raz w roku 1983 po 
również czteroletnim okresie pracy 
w „Karczmie Polskiej" w Budapeszcie. 

No i niestety pomyliłem moje powro­
ty - pierwszy z drugim. Sytuacja jaka 
miała miejsce w opisanych wspomnie­
niach dotyczyła kartek na żywność po 
moim drugim powrocie w 1983 roku. 

Po obu stronach ulicy Lenina - głów­
nej ulicy Budapesztu - poruszał się roz­
bawiony i kolorowy tłum. Prawie wszy­
scy mieli na twarzy karnawałowe maski. 
Grali na piszczałkach, fujarkach i śpie­
wali tworząc hałaśliwą atmosferę, przy­
pominającą karnawał w Rio. Niektó­
rzy mieli w dłoniach otwarte butelki 
z winem, którym stukali się z mijają­
cymi ich przechodniami i pili za po­
myślność Nowego Roku. 

Na chodnikach stali Cyganie - sprze­
dawcy masek. Oczywiście zakupiliśmy 
te obowiązujące atrybuty. Nam rów­
nież udzieliła się atmosfera, zupełnie 
nie przypominająca ostatnich chwil 
starego roku w ekskluzywnym lokalu. 
To całkowicie wszystkim zrekompen­
sowało początek wieczoru sylwestro­
wego. 

Do akademika wróciliśmy bezpłat­
nym tramwajem o godzinie piątej nad 
ranem. Jak każe miejscowa tradycja 
w noc sylwestrową środki komunika­
cji miejskiej w Budapeszcie są bezpłat­
ne. 

Trzecie święta 
Tracie święta w roku 1969 spędzi­

łem z Aliną w je j  domu w Małaszewi­
czach Małych na Lubelszczyźnie. Wi­
gilia była skromna, bo ludzie na wsi 
lubelskiej w latach sześćdziesiątych 
żyli biednie i skromnie. Jednak urze­
kła mnie atmosfera serdeczności, szcze­
gólnie ze strony mojej przyszłej teścio­
wej. Były to dla mnie bardzo miłe świę­
ta, które pamiętam do dzisiaj. 

Czwarte święta 
Ostatnie Święta Bożego Narodze­

nia spędziliśmy z Haliną, każde w swoim 
domu, by na Sylwestra powrócić do 
Budapesztu, gdzie z koleżankami i ko­
legami umówiliśmy się na Górze Gel­
lerta. Jednak pomni doświadczeń wy­
braliśmy lokal, gdzie nie serwowali 
tylko jednej kanapki. Był zimny bufet 
z napojami. Aby obniżyć jeszcze bar­
dziej koszty imprezy, każdy miał obo­
wiązek wypić 100 gram wódki. Jeden 
z kolegów wypił podwójną dawkę na 
co jego partnerka, powiedział, że jak 
wypije jeszcze 100 gram to ona już 
więcej z nim nigdzie nie pójdzie. Na 
co on wypił kolejne 100 gram, kole­
żanka się rozpłakała, a kolega usnął 
przy stole. 

. W momencie, kiedy byliśmy zmę­
czeni tańcami i późną porą, kolega od­
zyskał siły, świetnie się bawił z kole­
żanką i nie chciał iść *do akademika. 
Później stwierdziliśmy żartując, że miał 
rację, bo nie dość, że się wybawił to 
się jeszcze dobrze wyspał. 

Następne święta spędziłem już 
w kraju, w Słupsku. 

Władysław Piotrowicz 
Fot. arch. W. Piotrowicza 

Oprać. Andrzej Obecny 

Serdecznie Pani dziękuję za zwrócenie 
uwagi. Po przeczytaniu Pani maila, pa­
mięć mi wróciła i rzeczywiście było tak 
jak Pani pisze. Jednocześnie cieszę się, 
że Czytelnicy tak żywo reagują na wspo­
mnienia z tamtych lat. Jest to bardzo po­
mocne, do szybkiego skorygowania błędów. 

Jeszcze raz Pani dziękuję i serdecznie 
pozdrawiam, życząc Wesołych Świat 
i Szczęśliwego Nowego Roku, mając jed­
nocześnie nadzieję, że w dalszym ciągu 
będzie Pani wierną Czytelniczka gazety 
„Moje Miasto" i moich wspomnień. 

Z szacunkiem: 
Władysław Piotrowicz 

Gawęda Władysława Piotrowicza (20) 

Bigos był sztandarową potrawą barów 
w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Kiedyś znajomy Węgier zagadnięty w tam­
tych czasach, o bigos odpowiedział: 

- Bigos, to ja znam. Byłem kiedyś na wy­
cieczce w Krakowie i w jednej z restauracji 
poprosiłem o bigos. Kelner przyniósł mi ka­
pustę z mięsem. Do bigosu domówiłem jesz­
cze kapuśniak i okazało się, że jest to nic in­
nego tylko również bigos... do którego po 
prostu dolano wody. 

Szczerze powiem, że w pewnym sensie 
miał ragę, gdyż zrobić dobry bigos, taki sta-

Mamy tę przewagę nad innymi nacjami, 
że mamy swoją narodową potrawę, którą na-

mo-
żemy „wystraszyć" - serwując jej doskonały 
smak - resztę narodów, dlatego że... No wła­
śnie. Dlaczego? Zacznijmy od najwyższej 
półki, czyli od naszego wieszcza: 

W kociołkach bigos grzano; w słowach 
wydać trudno 

Bigosu smak przedziwny kolor i woń cudną; 
Słów tylko brzęk usłyszy i rymów porządek, 
Ale treści ich miejski nie pojmie żołądek. 
Powyższy fragment „Pana Tadeusza" pióra 

Adama Mickiewicza zaświadcza, co jest zresz­
tą prawdą, że bigos jest potrawą szczegól­
ną. Wprawdzie ciężko strawną, kwaśną, ale 
za to zdrową i odżywczą. O jego walorach 

walorów bigosu zaliczyć można wspaniały 

wodzi od myśliwych, bowiem dla nich był 
głównie przyrządzany podczas łowów i po-

sy. Mamy bigos myśliwski, bigos staropolski, 
bigos hultajski, bigos moskiewski, bigos po­
pularny. .. wymieniam tylko te rodzaje, które 
zapamiętałem i które były serwowane w słup­
skich lokalach gastronomicznych. 

Bigos popularny serwowany był w PRL-
u i rzeczywiście odczucia wspomnianego 
Węgra mogłyby być prawdziwe. Dzisiaj po­
wstaje wiele lokali, które maja przypomnieć 
nam PRL-owską rzeczywistość, nie wyobra­
żam sobie, że mogłoby zabraknąć w nich bi­
gosu popularnego. 

Aby cenić litewskie pieśni i potrawy 
Trzeba mieć zdrowie, na wsi żyć, wracać 

z obławy 
Przecież i bez tych przypraw potrawą nie lada 
Jest bigos, bo się z jarzyn dobrych sztucz-

nieskłada. 
Do bigosu rzeczywiście można dodawać 

różne jarzyny" jak pisał mistrz. A więc ro­
dzynki, śliwki suszone, grzyby, jabłka. 

Oczywiście z dodawaniem różnych j a ­
rzyn" też trzeba mieć umiar, bowiem w za-

Moje smaki (21) 

Bigos świąteczny 
Polecam Państwu bigos świątecz­

ny, według własnej, sprawdzonej 
receptury. Wbrew zaleceniom do­
daje do bigosu słodką kapustę, ale 
jeżeli robi się to od święta, to można. 

Życząc smacznego, pragnę Pań­
stwu złożyć serdeczne życzenia Bo­
żonarodzeniowe oraz szczęśliwe­
go 2013 roku. 

Składniki: Kapusta kwaszona 3,0 kg, 
kapusta świeża 1,0 kg, łopatka wie­
przowa 0,50 kg, rostbef 0,30 kg, sma­
lec 0,15 kg, kiełbasa wędzona chuda 
0,25 kg, boczek wędzony chudy 0,20 kg, 
kaczka mała /l,50kg/ % szt., koncen­
trat pomidorowy 0,10 kg, powidła ze 
śliwek /Międzychód/ 0,15, prawdziw­
ki suszone 0,08, kg, rodzynki 0,10 kg, 
cebula 0,20 kg, pieprz cały 15 szt., 
ziele angielskie 10 szt., liść laurowy 3 
szt., sól +, musztarda + 

Sposób przyrządzania: Grzyby su­
szone namoczyć na około jedną godzi­
nę w zimnej wodzie. Kaczkę wstawić 
do pieczenia,dodać połowę smalcu 
i piec przez ok.2-2,5 godziny, aż mięso 
odejdzie od kości. 

Po ostygnięciu mięso oddzielić od 
kości, pokroić w 1,5 cm kostkę. Łopat­
kę i rostbef upiec na pozostałym smal-

na kwasie burakowym". Mickiewicz o tym 
wiedział: 

Bierze się doń siekana, kwaszona kapusta, 
Która, wedle przysłowia, sama idzie w usta; 
Zamknięta w kotle, łonem wilgotnym okrywa 
Wyszukanego cząstki najlepsze mięsiwa; 
I praży się, aż ogień wszystkie z niej wyciśnie 
Soki żywne, aż z brzegów naczynia war 

pryśnie 

cu, pokroić w 2 cm kostkę. Na tłusz­
czu z kaczki i pieczonego mięsa ze­
szklić drobno posiekaną cebulę, dodać 
pokrojony w kostkę boczek wędzony 
i kiełbasę, chwilę trzymać na ogniu 
a następnie dodać koncentrat pomi­
dorowy, oraz wcześniej przygotowane 
mięso i kaczkę, dokładnie wymieszać. 
Mięsiwa odstawić z ognia. 

Kapustę kwaszoną pociąć w 4 cm 
kwadraty /aby się nie ciągnęła/, wło­
żyć do większego garnka, podlać wodą, 
nastawić do gotowania. Po około go­
dzinie gotowania dodać pokrojone 
w paski wcześniej namoczone grzyby. 
Kapustę świeżą drobno poszatkować, 

I powietrze dokoła zionie aromatem. 
Bigos tym smaczniejszy im więcej razy 

odgrzewany i urozmaicony. Dlatego wczo­
rajsze, niesprzedane potrawy restauracyj­
ne ubogacają bigos. 

Oczywiście należy pamiętać, że prawdzi­
wy, staropolski bigos to jednak kapusta ki­
szona i mięso. Mięsa w bigosie powinny być 
mięsami pieczonymi. Dopiero czas i fanta­
zja kucharzy, gospodyń domowych i restau­
ratorów spowodowała wielosmakowość tej 
potrawy. Ciekawostka jest, ze gdy wymyślo­
no bigos, a było to w Średniowieczu, nie 
znano jeszcze pomidorów, które później roz­
powszechniła w Polsce królowa Bona. A w tej 

różne smaki bigosu. Dobre odbieranie smaku 
bigosu jest również naszą narodową specy­
fiką. Wielokrotnie spotykałem się z tym, że 
proponując bigos gościom z zagranicy chwa­
li oni smak bigosu, ale nie bardzo chcieli go 
spożywać jako danie główne. 

Wiele lokali szło na łatwiznę przygotowu-

dodawać potrawy, które w danym dniu nie 
zeszły Na przykład, jak została kaczka pie­
czona, żeberka lub kiełbasa z rusztu to do­
dawano je do bigosu łamiąc recepturę. Ale 
o dziwo, to nie psuło potrawy, a podnosiło jej 
walory smakowe. Taką cudowna potrawą jest 

Bigos jest potrawą sycącą. Jego podstawą 
jest oczywiście mięso, oraz kapusta kiszona. 
Najlepiej jak jest to nasza polska biała „ka­
mienna głowa" Nie powinna być to kapusta 

w sklepach. Dawniej nie zalecano mieszać 
kapusty surowej z kiszoną. Lecz dzisiaj aby 
zmniejszyć kwaśność bigosu dodajemy do 
kapusty Kiszonej kapustę surową. Zygmunt 
Gloger wspomina w Encyklopedii Staropol­
skiej, że „...gospodynie wiedzą z tradycji, że 

centratu pomidorowego. 
Bigos już gotów. Strzelcy z trzykrotnym 

wiwatem, 
Zbrojni łyżkami, biegną i bodą naczynie, 
Miedź grzmi, dym bucha, bigos jak kam­

fora ginie, 
Zniknął, uleciał; tylko w czeluściach sa­

ganów 
Wre para, jak w kraterze zagasłych wul­

kanów... 
Bigos jest potrawą historyczną. Spopula­

ryzowany został przez polowania. Odbywa­
ły się one podczas zimy. Na dworze był mróz, 
człowiek był głodny, zmęczony i wyczerpa­
ny. Zapach przyrządzanego bigosu wywoły­
wał niesamowity apetyt. Bigos idealnie pa­
sował do spożywania razem z miodami pit­
nymi, którymi raczono się podczas polowań. 
Połączenie trunku z bigosem powodowało 
niezapomniane doznania smakowe. 

O bigosie można mówić w nieskończo­
ność. Nie wyobrażam sobie aby w okresie 
świątecznym i noworocznym zabrakło na 
stołach tej naszej narodowej potrawy. Bigos 
jest potrawą bardzo praktyczną. Jeżeli po­
zostaną nam po świętach pieczone mięsa, 
nie ma lepszej rady jak przyrządzić bigos, 
na poświąteczne posiłki 

Dodam tylko, że bigos nie jest najlepszy 
po pierwszym zagotowaniu, wymaga wielo­
krotnego odgrzewania i uzupełniania, na 
przykład, tak jak napisałem, w poświątecz­
ne pieczone mięsa. Po świątecznym kulinar-

Władysław Piotrowicz 
Fot. arch. W. Piotrowicza 

Oprać. Andrzej Obecny 

ugotować na półtwardo, odcedzić, 
dodać do kapusty kwaszonej. Dodać 
pieprz, liście laurowe, ziele angielskie, 
rodzynki, sól, gotować około 15 minut. 
Następnie dodać sos z pieczonym mię­
siwem, powidło ze śliwek i łyżkę deli­
katesowej musztardy. Dokładnie wy­
mieszać, przez 15 minut gotować. Od­
stawić w zimne miejsce. Odgrzewać 
na patelni według potrzeb. Resztę 
w porcjach można zamrozić. 

UWAGA! 
Bigos nabiera smaku po 2-3 krot­

nym podgrzaniu. 
Władysław Piotrowicz 

Fot. oprać. Andrzej Obecny 
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Wspomnienia o moim Ojcu 
Julianie Żółtowskim 

Była pięknym zwierzęciem, 
wzbudzała podziw a l e  i t eż  

respekt .  Przypominała lwicę, 
k tóra  zna swoją  war tość  i siłę. 
Była wielkim płowym dogiem. 

Pewnego letniego dnia, a może 
nocy uległa wypadkowi, została 
potrącona przez ciężki pojazd. 
Jakie były okoliczności t e g o  zda­
rzenia, nikt nie widział. Nie wia­
domo było też, skąd przyszła i kto 
był j e j  właścicielem. 

Było to p o  II wojnie, na jkrwaw-
szej,  najokrutniejszej  z e  wszyst­
kich w o j e n  świata.  Czasy były 
niespokojne, ludzie j a k  i zwierzę­
t a  szukały s w e g o  miejsca  do 
życia, towarzyszył im strach i nie­
pewność, a le  i nadzieja n a  lepszą, 
stabilną przyszłość. 

Zwierzę było ciężko okaleczo­
ne, nieprzytomne - dogorywało. 
Pan Julian postanowił zaopieko­
w a ć  s ię  psem, w b r e w  opinii wete­
rynarza, który  przekonywał usil­
nie o konieczności uśpienia go. 
Tłumaczył, ż e  obrażenia są  bar­
dzo poważne i nie dawał żadnej  
szansy  n a  przeżycie. Ale  p a n  Ju­
lian był uparty; czuwał przy kona­
j ą c y m  zwierzęciu, poił, zmieniał 
opatrunki, pielęgnował, walczył 
o życie p s a .  Nie dbał o s w o j e  po­
trzeby, nieogolony, niewyspany, 
wzbudzał wielkie zdziwienie. 
Jakże to tak?  Tyle zachodu, tyle 
udręki, a przecież to tylko p ies !  
Ale są też odmienne opinie, pełne 
podziwu i zrozumienia. 

Człowiek podejmuje  wa lkę  
z „ostatecznością" w przekona­
niu, ż e  jeżel i  pozwoli sobie  n a  
chwilę słabości, n a  zwątpienie -
to śmierć zwycięży. 

Wydaje się, że  to zmierzenie się 
z nieznaną siłą m a  s w o j e  uzasad­
nienie, w przekonaniu, że  ona nie 
wytrzyma naszego oporu. „Osta­
teczność" wykonuje  krok wstecz,  
a le  czeka z niebywałą obojętno-

Opowiadania prawdziwe Wigilijne drzewko 

Julian Żółtowski 

ścią, obserwuje,  bowiem dyspo­
nuje  „czasem". 

I t a k  s i ę  właśnie stało. Zwierzę 
w b r e w  jakiejkolwiek logice i wie­
dzy lekarskie j  nie  umierało. Stan 
był stabilny, a le  z przewagą  n a  
poprawę,  która następowała 
wprawdzie  wolno, a le  z każdym 
dniem zwierze odzyskiwało siły 
i przyłączyło s ię  do walki o życie. 

Pan Julian nadał j e j  imię „Leda" 
i został j e j  j edynym Bogiem. Przy 
s w e j  mas ie  i sile, była niewiary­
godnie łagodna, pozwalała dzie­
ciom n a  pieszczoty, a g d y  uważa­
ła, że  wystarczy karesów - odcho­
dziła. Nikomu nigdy nie 
wyrządziła najmniejszej  krzywdy. 

To nie wzbudzało zdziwienia, 
ponieważ w domu Pana Juliana 
było dużo zwierząt  i wszystkie  
żyły w zgodzie z e  sobą i ludźmi. 
Dla nich Pan Julian był najważ­
niejszy, szanowały g o  i kochały, 
chociaż był wymaga jący  i surowy, 
a le  niezmiernie dobrotliwy i wy­
rozumiały. 

Leda szybko zaadoptowała s i ę  
w naszym środowisku, wydawała 
s i ę  leniwa, godzinami odpoczy­
wała n a  kanapie w pokoju stoło­
wym, a le  był to czas  rekonwale­
scencji.  Gdy zupełnie odzyskała 
siły, towarzyszyła Panu Julianowi 
wszędzie,  kąpała s i ę  w jeziorze, 
w morzu, które  wydawało się, ż e  

Poniżej przedstawiam Państwu dwa opowiadania, które opa­
trzyłem wspólnym tytułem „Opowiadania prawdziwe". Napi­
sała je córka Juliana Żółtowskiego Anna. Oba w tle dotyczą 
jej ojca i stanu ducha córki, która nigdy nie pogodziła się 
z tym co się stało, co spotkało Jego, który na taki los 
w żaden sposób nie zasłużył. 
Nie przypadkowo umieszczam je w wydaniu świątecznym ga­
zety, gdyż opowiadania ukazują, jak wszyscy bardzo pragnie­
my i oczekujemy miłości, a jak nie potrafimy jej dawać lub 
jak trudno nam to przychodzi. Chociaż powinno być to takie 
proste. 
Czasem musimy uciekać się do pięknych słów, poezji i opo­
wiadań, jakimi bez wątpienia są te dwa krótkie teksty Pani 
Anny, aby to zrozumieć. 
Przynajmniej ja je tak pojmuję. 

Andrzej Obecny 

było j e j  k iedyś  znane. Zawsze  
wiedziała, gdzie  przebywa  j e j  
Pan, b e z  najmniejszego t rudu od­
najdywała Go. Nikt nie próbował 
s t a w a ć  n a  j e j  drodze, wchodziła 
do restauracj i ,  czy kawiarni, na­
pierała siłą swoich mięśni n a  por­
t iera  i wchodziła, g d y  znalazła 
p a n a  Juliana, kładła s i ę  u j e g o  
stóp. Nie zwracała uwagi  na niko­
go, nikt też  dla niej  nie istniał, 
poza jedną osobą - j e j  Bogiem. 

Domownicy zaakceptowali  
obecność dużego psa,  który z po­
czątku wzbudzał w nich lęk, a le  
z czasem pokochali Ledę, z a  j e j  
oddanie i łagodność. 

Minęło wie le  miesięcy w bez­
pieczeństwie i szczęśliwości. Wy­
dawało się, że  nikt nie może zmą­
cić spokoju w domu pana Juliana, 
a życie będzie  toczyło s i ę  dale j  
swoim torem. 

Niestety, nastąpiło s z e r e g  tra­
gicznych wydarzeń, które zmieni­
ły diametralnie życie domowni­
ków, ludzi i zwierząt. Leda nie po­
trafiła j u ż  odnaleźć s w e g o  Pana, 
nie wiedziała gdzie on się znajdu­
j e ,  a le  instynktownie czuła, ż e  
stało s ię  coś bardzo złego. 

W tym czasie została matką, nie 
chciała je ść ,  nie miała pokarmu, 
nie miała czym nakarmić szcze-

Leda na ławce przy popularnym słupskim „Misiu" z f o t o g r a f i i .  Słupsk 1949 rok. 

Pochowani zostali w Słupsku w dn. 29.11.2012 do 13.12.2012 r. 
Baran Jadwiga 
Bohdanowicz Janina 
Bujak Elżbieta 
Czerniawska Waleria 
Dębińska Krystyna 

. Donis Janina 
Golonka Erna 
Gołębiowska Zofia 
Grochowski Bogdan 
Jakubowska Beata 
Jarosz Krystyna 
Knap Jerzy 
Kołodziejska Genowefa 
Kowalczuk Krzysztof 
Koźlakiewicz Anna 
Królewiecki Jerzy 
Kurkowska Anna 

Lebioda Kazimierz 
Lorek Maria • 
Mazur Eliasz 
Mielczarek Janina 
Piskorz Zygmunt 
Płaczek Jan 
Płoszyński Wiesław 
Poleniewicz Edward 
Rączkowskijan 
Szpadziński Mieczysław 
Tobias Lidia 
Tupko Danuta 
Tutkaj Mieczysław 
Wątroba Anna 
Zalewski Zbigniew 
Zwara Danuta 
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Anna Żółtowska córka Juliana z Ledę 
na Placu Zwycięstwa. Słupsk 1949 rok. 

niąt, obojętny był los  j e j  potom­
stwa.  Nie chciała żyć. 

W krótkim czasie  straciła siły. 
Ten s a m  lekarz weterynarii  wydał 
diagnozę: p ies  umiera z. tęsknoty, 
nie m a  dla niej, ani dla j e j  szcze­
niąt żadnego ratunku. 

Ostatnim wysiłkiem doczołgała 
s i ę  do pokoju s w o j e g o  Pana, wy­
dała cichy skowyt i serce  j e j  prze­
stało bić. „Ostateczność" upo­
mniała się nie tylko o zwierzę, ale 
też  o j e j  Boga. 

Jedno z najpiękniejszych ś w i ą t  
t o  ś w i ę t a  związane  z Bożym Na­
rodzeniem. A l e  nie  z a w s z e  były 
one radosne.  

J e s t  r o k  1939 .  Poznań. Pierw­
s z e  mies iące  II wojny, najokrut­
n ie j sze j  w historii  świa ta .  Świą­
teczne  dni Bożego Narodzenia.  
Choinka przepięknie  us t ro jona  
została s a m a  w pustym, zimnym 
mieszkaniu.  Jeszcze  ży je ,  n ie  
umarła, a l e  od czasu  d o  c z a s u  
s p a d a j ą  ozdoby, rozbite  szk lane  
świecidełka błyszczą p o d  j e j  ga­
łęziami, igły, układające  s i ę  
g r u b ą  w a r s t w ą ,  zmieniły zieleń 
n a  szarość.  

Jeszcze  t a k  n iedawno roz­
brzmiewał t u  śmiech dziecka, 
a powiet rze  drgało melodią 
kolęd.  Teraz cisza p r z e r y w a n a  
s z e l e s t e m  s p a d a j ą c y c h  igieł. Ni­
c z e g o  nie  rozumie, s toi  w ciszy 
pokoju z wyciągniętymi kikutami 
uschniętych brązowych gałązek. 

A mieszkańcy?  Mieszkańcy t o  
poznaniacy siłą w y r w a n i  z do­
m o s t w  w ciemną, mroźną noc  
p r z e z  h i t le rowskich  okupantów. 
Jeś l i  l o s  b ę d z i e  łaskawy, t o  po­
zwoli  im przeżyć.  Z a p e w n e  
mimo w s z y s t k o  zorganizują  b a r ­
dzo  s k r o m n e  święta ,  b ę d ą  śpie­
w a ć  kolędy przełykając  łzy, 
m a j ą c  w s e r c u  nadz ie ję  n a  lep­
s z e  jutro.  

Nadejdą  n a s t ę p n e  ś w i ę t a  
w tych ponurych okupacyjnych 
latach, a Oni b ę d ą  p ie lęgnować  
s w o j ą  świąteczną t r a d y c j ę  b e z  
w z g l ę d u  n a  okoliczności, b ę d ą  
chronić m a g i ę  i u r o k  tych dni. 
N a w e t  wtedy, g d y  s t racą  w i a r ę  
i resztki  nadziei, g d y  czarna roz­
pacz ogarnie  ich serca.  

Nadeszła wolność.  Skończyła 
s i ę  g e h e n n a  wojennych lat.  Lu­
dzie, k tórym d a n e  było przeżyć,  
z wielkim t r u d e m  zaczęli  budo­
w a ć  s w ó j  n o w y  świat .  Powróciła 
magia  radosnych świąt .  

Kobieta postanowiła zaprosić  
tych, którzy doznali łaski losu  
i przeżyli,  usadowić  przy  wspól­
n y m  stole,  ugościć,  s tworzyć  ra­
d o s n e  szczęś l iwe  świę ta .  Gdy 
przygotowania  były ukończone 
i czekano tylko n a  p i e r w s z ą  
gwiazdkę,  Kobieta przypomniała 
sobie  o najważnie jszym: o choin­
ce, o które j  w ferworze  przygoto­
w a ń  p o t r a w  zupełnie zapomnia­
ła. 

Narzuciła chus tę  i b e z  słowa 
w y j a ś n i e n i a  wybiegła  z domu. 
Ulice Słupska były wyludnione, 
przechodziła z ulicy n a  ulicę, nie  
wiedząc,  w j a k i  sposób  można 
zdobyć drzewko.  W oknach 
domów zaczęły po jawiać  s i ę  
światełka choinek. Nagle  zerwał 
s i ę  wiatr, zaczął padać śnieg.  

Śnieżna zadymka coraz  bar­
dziej  gęstniała i widoczność była 
gorsza.  

Smutek wypełnił se rce  kobiety, 
b o  uświadomiła sobie  o bezna­
dziejności  i b e z s e n s i e  s w e g o  
działania. Postanowiła w r a c a ć  do 
domu, d o  tych, których zostawi­
ła. 

Nag le  w świet le  latarni  n a  
końcu ulicy c o ś  s i ę  poruszyło, 
ogarnął j ą  lęk, a l e  szła w s t ronę  
t e g o  „niezwykłego - dziwnego".  
To coś  bardzo  powoli zbliżało s i ę  
z e  śnieżnej  zadymki.  Wyłonił s i ę  
nieokreślony kształt, c o ś  w ro­
dzaju. . .  Nie!  To niemożliwe, 
a jednak,  była to choinka. To było 
nierzeczywiste,  irracjonalne, t o  
j e s t  sen,  j a k i e ś  majaki .  Z odrę­
twienia  wyrwały  j ą  słowa czło­
wieka,  k tóry  stał za  drzewkiem:  
„Może kupi  pani  choinkę, b o  
żona kupiła i j a  t eż  kupiłem, 
mamy dwie.  Nie m o g ę  wrócić  do 
domu, j e ś l i  j e j  nie sprzedam.  
Przeszedłem w i e l e  ulic, a l e  mia­
sto  j e s t  zupełnie puste".  

Gdy weszła do domu z choinką, 
powitało j ą  wielkie  zdziwienie 
gości .  W odpowiedzi n a  liczne 
pytania odpowiadała: „wesołych, 
szczęśl iwych ś w i ą t !  Cieszmy 
s i ę ! "  

Anna Nowotna-Laskus 
z domu Żółtowska 

Słowo na niedziele 

Obietnica przebaczenia w Jezusie Chrystusie 
Biblia jest  fenomenem ponadczasowym przynoszącym odpowiedzi i zrozu­

mienie na kluczowe pytania ludzkości. W ostatnich dniach świat został zanie­
pokojony rzekomą datą końca świata. Biblia w rewelacyjny sposób sprowadza 
głupotę do parteru. Jezus Chrystus zapytany o dzień swojego powrotu na zie­
mię odpowiedział: A o tym dniu i godzinie nikt nie wie; ani aniołowie 
w niebie, ani Syn, tylko sam Ojciec. Ewangelia Św. Mateusza 24:36, a w księ­
dze Dziejów Apostolskich 1:7 dodał: Nie wasza to rzecz znać czasy czasy 
i chwile, które Ojciec w mocy swojej ustanowił. 

Gdyby wszyscy ludzie znali treść Biblii, byliby całkowicie odporni na „rewe­
lacyjne" daty końca świata. Tylko w okresie mojego krótkiego życia odnotowa­
łem bardzo wiele terminów związanych z końcem świata. Ogłaszali j e  kilka­
krotnie Świadkowie Jehowy, szarlatani różnych kultów, a najnowsza data przy­
pisywana jest Majom, którzy prawdopodobnie nawet tego nie wymyślili. Każda 
z tych dat okazała się kłamstwem, które zasiało wiele niepokoju w sercach mi­
lionów ludzi. Drodzy Czytelnicy - nic takiego się nie wydarzy zanim nie powró­
ci S p  Boży Jezus Chrystus na ziemię: Dzieje Apostolskie 1:11 Mężowie gali­
lejscy, czemu stoicie, patrząc w niebo? Ten Jezus, który od was został 
wzięty w górę do nieba, tak przyjdzie jak go widzieliście idącego do 
Nieba. Natomiast w Ewangelii Łukasza 21:27-28 Jezus mówi: I wówczas 
ujrzę Syna Człowieczego, przychodzącego w obłoku z mocą i wielką 
chwałą. A gdy się to zacznie dziać, wyprostujcie się i podnieście głowy 
swoje, gdyż zbliża się odkupienie wasze. Dla mnie to oznacza, że tak zwany 
koniec świata dla ludzi wierzących w Syna Bożego nie będzie tragedią, ale try­
umfem! 

Dlatego Przyjacielu zachęcam Cię z całego serca do przyjęcia Jezusa Chry­
stusa jako Twojego osobistego Pana i Zbawiciela. To da Ci spokojny sen w chwi­
lach, gdy inni będą pełni niepokoju. Doświadczysz także jednej z największych 

obietnic Biblii - przebaczenia grzechów. To Jezus zmarł na krzyżu za nasze 
grzechy i winy. Jego święta krew została przelana aby człowiek taki jak Ty i j a  
mógł stać się wolnym od potępienia. 

Apostoł Paweł w Liście do Kolosan 2:13-14 pisze: I was, którzy umarliście 
w grzechach i w nieobrzezanym ciele waszym wspólnie z nim ożywił, 
odpuściwszy nam wszystkie grzechy; wymazał obciążający nas list dłuż-
ny, który się zwracał przeciwko nam ze swoimi wymaganiami, i usunął 
go, przybiwszy go do krzyża. Zobacz - to się juz stało - do nas należy uwie­
rzyć i przyjąć z wdzięcznością ofiarę S p a  Bożego. List do Hebrajczyków 10:12 
Lecz gdy On złożył raz na zawsze jedną ofiarę za grzechy, usiadł po pra­
wicy Bożej. List do Hebrajczyków 10:14 Albowiem jedną ofiarą uczynił na 
zawsze doskonałymi tych, którzy są uświęceni. List do E f e z j a n  2:8-9 Al­
bowiem łaską zbawieni jesteście przez wiarę, i to nie z was, Boży to dar; 
nie z uczynków, aby się kto nie chlubił. 

Te obietnice dostępne są dzisiaj dla każdego człowieka, wystarczy j e  poznać 
i uwierzyć w nie, a przyniosą potężną zmianę do naszego życia. Każdy z nas 
potrzebuje akceptacji i przebaczenia. Przyniósł j e  dla nas Bóg Ojciec w Jezu­
sie Chrystusie, to największy świąteczny prezent, który otrzymała ludzkość od 
samego Boga. On jest zainteresowany bardziej od nas, abyśmy my przyjęli Jego 
obietnicę przebaczenia i mogli spędzić z Nim wieczność. 

Psalm 103:3 On odpuszcza wszystkie winy twoje, leczy wszystkie cho­
roby twoje - warto Jemu wierzyć i przyjąć całkowite odpuszczenie grzechów. 
Aspektem obietnicy uzdrowienia zajmiemy się w kolejnym wydaniu gazety. 

Z okazji zbliżających się Świąt Bożego Narodzenia oraz Nowego Roku pra­
gnę życzyć wszystkim Czytelnikom pokoju, radości, obfitości i wszelkiej po­
myślności oraz przyjęcia Jego przebaczenia. 

Pastor Marek Siudek, Kościół Boży w Chrystusie 
Słupsk ul. Filmowa 2, www.ccrwz.pl 

http://www.ccrwz.pl
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Wśród przybyszy był również Ju­
lian Żółtowski (1903-1950, 

S.C. kw. 7B, rz. 4, m. 1) -rzemieślnik, 
mistrz cukierniczy, którego okupacyj­
ne losy wygnały z Poznania. Z począt­
kiem 1940 roku, w mroźną noc, razem 
z żoną i córką Anną, zostaje wysiedlo­
ny przez Niemców do obozu hitlerow­
skiego Poznań Główna. Procedura wy­
siedlenia trwał tylko 15 minut. Pozwo­
lono wziąć ze sobą tylko plecaki 
zapasami żywności i osobistą bieli­
zną. Z obozu przetransportowano Żół­
towskich z wieloma innymi poznania­
kami do przeludnionego Radomia. 
Niedługo po tym przeniósł się z żoną 
i córką do rodzinnego Piotrkowa Try­
bunalskiego. Tam kupił konia, wóz 
i świadczył usługi jako przewoźnik 
węgla. 

Po wyzwoleniu zatęsknił za tym co 
miał w Poznaniu - mieszkaniem i cu­
kiernią. Udał się na ulicę Nową (dzi­
siaj Paderewskiego) w Poznaniu, ale 
zamiast swojego dobytku zastał gruzy 
domu, zniszczonego wybuchem 
bomby lotniczej. 

Nie było możliwości powrotu do Po­
znania, ani pozostania w Piotrkowie 
Trybunalskim. Julian Żółtowski wyje­
chał z żoną do Gdyni, a córka pozo­
stała w Częstochowie pod opieką 
babci. 

W Gdyni Żółtowscy byli świadkami 
j a k  wyrzucono młodą dziewczynę 
przez okno z czwartego piętra. Spa­
dła niemal pod nogi Pana Juliana i zgi­
nęła na miejscu. To zdecydowało, że 
wsiedli w pociąg i pojechali na zachód, 
na Ziemie Odzyskane. Zatrzymali się 
na krótki postój na stacji w Słupsku. 
Wyszli przed dworzec i zobaczyli 
przed sobą aleję lipową z piękną za­
budową. To zadecydowało. Nie po­
wrócili już do pociągu. 

Było to kilka tygodni po wyzwole­
niu miasta. Zamieszkali w budynku 
przy ulicy Dworcowej 2. Julian Żół­
towski zaczął się rozglądać po mie­
ście z zamiarem otworzenia cukierni. 
Upatrzył sobie lokal przy tej  samej 
ulicy pod numerem 11 i już  24 maja 
1945 roku uzyskał zgodę na prowa­
dzenie, właśnie tam, placówki han­
dlowej składającej się z cukierni-ka-
wiarni i warsztatu piekarniczego. De­
cyzję na otwarcie placówki handlowej 
wydał Żółtowskiemu pełnomocnik Mi­
nisterstwa Aprowizacji i Handlu na 
obwód Słupsk - Chrząszczewski. Na 
decyzji podpis złożył również przed­
stawiciel magistratu miasta Słupsk -
niestety podpis jes t  nieczytelny. 

W piśmie nakazywano Julianowi 
Żółtowskiemu otworzyć lokal najpóź­
niej w dniu 26 maja 1945 roku, gdyż 
decyzja straci ważność i cukiernia bę­
dzie mogła być przydzielona innej oso­
bie. Zatem można uważać, że cukier­
nia Pana Juliana Żółtowskiego po­

wstała najpóźniej w dniu 26 maja 1945 
roku. Jako adres lokalu wskazano 
w decyzji ulicę Dworcową 11. Później 
przeprowadził się do mieszkania tuż 
nad cukiernią. 

Przy wydawaniu decyzji urzędnik 
magistratu zapytał o nazwę cukierni. 

- Będzie się nazywała „Poznanian-
ka" - odpowiedział Pan Julian. I za­
pewne uzasadnił to sentymentem do 
swojego i żony miasta. Dodał również, 
że tam - w Poznaniu, pracował jako 
mistrz cukierniczy i to samo chciałby 
robić w Słupsku. 

Urzędnik na takie uzasadnienie po­
wiedział - j a k  później wielokrotnie 
opowiadał Julian Żółtowski córce 
Annie: 

- A może nazwałby pan swoją cu­
kiernię „Warszawianka", bo wie pan... 
tutaj w Słupsku... w e  władzach mia­
sta j e s t  dużo warszawiaków i taka 
nazwa byłaby dla nich miła. 

Julian Żółtowski - „podłapał" pro­
pozycję miejskiego urzędnika - za­
pewne z Warszawy... i tak powstała 
słupska, słynna dzisiaj z opowiadań 
„Warszawianka". 

Cukiernię i kawiarnię, w tym miej­
scu, najpewniej otwarto już  w 1910 
roku. Nosiła ona nazwę „Cafe Ram-
low", od nazwiska je j  właściciela. Mie­
ściła się przy ulicy Bahnhofstrafte 11. 
Na początku lat 30. XX wieku właści­
cielem „Cafe Ramlow" został Fritz 
Reincke. 

W latach 30. ubiegłego wieku, po 
dojściu w Niemczech do władzy nazi­
stów, reprezentacyjną ulicę Stolpu 
BahnhofstraEe przemianowano na Hi-
tlerstrstrafie i pod takim adresem 
mieściła się - późniejsza cukiernia Ju­
liana Żółtowskiego, do marca 1945 
roku. 

Tuż po wyzwoleniu Słupska Rosja­
nie nazwali tę  ulicę imieniem Mar­
szałka Żukowa, jednak nazwa wśród 
polskich słupszczan nie przyjęła się. 
Urzędnicy nazywali j ą  zwyczajowo 
Dworcową, ale równolegle funkcjo­
nowała również nazwa Wojska Pol­
skiego, która została później usank­
cjonowana prawnie. 

„Warszawianka" szybko stała się 
prestiżowym lokalem gastronomicz­
nym Słupska, z nią mogła konkuro­
wać tylko restauracja „Franciszkań­
ska", która na początku nosiła nazwę 
„Gospoda Spółdzielcza", później „Po­
pularna", aby w końcu wrócić do swo­
je j  pierwotnej, przedwojennej nazwy. 

Po 1945 roku do końca lat czter­
dziestych, według mojej wiedzy, 
w Słupsku były jeszcze dwie cukiernie: 

Jedną z nich była „Pionierka" miesz­
cząca się pod adresem Dworcowa 3, 

Warszawianka 
W1945 roku do Słupska na Ziemie Odzyskane przyjechało 
wiele osób w poszukiwaniu pracy, mieszkania, rozpoczęcia 
nowego życia, ukrycia okupacyjnej przeszłości, na szaber. 
Wielu otrzymywało nakaz pracy do organizowania życia 
w mieście, które zgodnie z ustaleniami przywódców państw 
alianckich przypadły Polsce. Po 9 marca 1945 roku przyjeż­
dżali do Słupska nauczyciele, lekarze, sędziowie, pocztow­
cy, elektrycy, rzemieślnicy... 

* -

Żona Juliana Żółtowskiego Zofia i j e j  brat Zbigniew Barański przed Warszawiankę. 
Słupsk 1945 rok. 

Za bufetem „ Warszawianki" stojq od lewej: Zofia Żółtowska i j e j  siostra Krystyna 
Barańska. Słupsk przed Wielkanocą 1946 rok. 

którą otworzył jeszcze w 1945 roku 
Władysław Brzozowski, później lokal 
przejął od niego, pod koniec 1947 roku 
Antoni Aniśkiewicz, by od 1948 roku 
prowadzić ją  wspólnie z Haliną Iko­
nowicz (1903-1955, S.C. kw. 7A, rz. 
19, m. 8) i Henrykiem Towginem 
(1900-1979, S.C. kw. 28, rz. 5, m. 14). 

Drugą była piekarnia-cukiernia Sta­
nisława Portaszkiewicza mieszczą­
ca się przy Dworcowej 19, ale nie mam 
wiedzy czy można była tam usiąść 
przy stoliku wypić kawę i zjeść ciast­
ko jak  w dwu poprzednich. Niemniej 
w dokumentacji zarejestrowana była 
jako piekarnia-cukiernia. 

Na małą czarną i ciastko wpadali 
do cukierni „Warszawianka" wszyscy 
znaczący mieszkańcy miasta. Nazwa 
działała jak  magnes. Przyciągała całą 
plejadę miejscowych znakomitości. 
W „Warszawiance" należało po pro­
stu bywać. Tutaj skupiał się znaczą­
cy, intelektualny potencjał Słupska. 

Trwały nieustanne dyskusje i roz­
mowy o ciekawych i burzliwych po-
okupacyjnych czasach, coś jak w słyn­
nym serialu telewizyjnym lat sześć­
dziesiątych XX wieku pt.: „Klub 
profesora Tutki". Nie było wtedy, tak 
jak  dzisiaj, wieczornych pożeraczy 
czasu Ówczesna inteligencja nie była 
„serialową", a swoje potrzeby intelek­
tualne rozwijała poprzez popołudnio-
wo-wieczorne spotkania, dyskusję, 
w^nnianę poglądów. Późnym popołu­
dniem ulica Dworcowa w drugiej po­
łowie lat czterdziestych tętniła życiem. 
Stoliki w „Warszawiance", „Pionier­
ce", „Franciszkańskiej" zajęte były do 
ostatniego miejsca. Do południa po 
ciasto, ciastko i drożdżówkę wpada­
ły gospodynie domowe, w niedzielę 
po kościele cukiernie zapełniały się 
całymi rodzinami. 

Przy odrobinie szczęścia w „War­
szawiance" można było spotkać znane 
twarze i to... z samej stolicy. Nie wy­
padało b y ć  w Słupsku i n i e  wpaść  d o  
„Warszawianki". Dlatego szybko do 
lokalu przylgnęła inna nazwa: „Słup­
ski  Blikle". Gośćmi Juliana Żółtow­
skiego na wspaniałej kawie i ciast­

kach byli: Mieczysława Ćwiklińska, 
Mieczysław Fogg, Maria Malicka 
z mężem Zbigniewem Sawanem 
i wielu, wielu innych. Zapamiętano 
szczególnie Mieczysława Fogga, który 
w lokalu zasłabł, lecz szybko znajdu­
jący się w cukierni, na kawie - leka­
rze udzielili mu pierwszej pomocy. 

Tuż po wojnie wielu znanych arty­
stów odsunięto od angaży w stolicy, 
karając ich za występy w czasie oku­
pacji w lokalach przeznaczonych dla 
Niemców. Byli zmuszeni do zarobko­
wania na prowincji. Słupsk często go­
ścił „upadłych aniołów" sceny, a z nimi 
również i łych, którzy takich zakazów 
nie mieli. 

Z miejscowych „nałogowcami" 
małej czarnej u Żółtowskiego byli: 
dr  Jan Posmykiewicz, (1904-1988, 
S.C. kw. 2, rz. 9, m. 8), Edward Łada-
Cybulski, (1900-1964, cm. Rakowic­
ki w Krakowie, kw. IX, rz. 6, m. 25), 
wiceprezydent Leopold Przewoźni-
czek czy dr  Alfons Modrzejewski 
(1902-1982, S.C. kw. 7A, rz. 14, m. 14). 

W „Warszawiance" należało bywać 
również ze względu na osobę właści­
ciela Juliana Żółtowskiego. Był On 
w Słupsku osobą znaną i znaczącą. 

Cukiernię i j e j  właściciela często 
odwiedzali członkowie Stronnictwa 
Demokratycznego, do którego nale­
żał również Julian Żółtowski: dr Fran­
ciszek Płudowski, Mieczysław Har-
nisz, Alfons Pomorski, Władysław 
Skoczeń, Franciszek Szafranek 
(1901-1991, S.C. kw. 5A, rz. 4, m. 8). 

Niewątpliwie w „Warszawiance" by­
wali słupscy kupcy, a szczególnie 
członkowie Zrzeszenia Kupców 
Samodzielnych, którym Julian Żółtow­
ski prezesował oraz słupscy rzemieśl­
nicy, gdyż Julian Żółtowski był pod-
starszym Cechu Cukierniczo-Piekar-
skiego. Na marginesie należy dodać, 
że cech piekarzy i cukierników po­
wstał jako pierwszy w Słupsku, a ini­
cjatorem jego  powstania był Julian 
Żółtowski. To on w dniu 28  czerwca 
1945 roku otworzył, w budynku Peł­

nomocnika Rządu przy ulicy Złotej, 
założycielskie zebranie, na które przy­
było 20. słupskich piekarzy i cukier­
ników. 

Julian Żółtowski był również rad­
nym Miejskiej Rady Narodowej 
w Słupsku z ramienia Stronnictwa De­
mokratycznego. Mandat zaczął peł­
nić od dnia 1 października 1945 roku, 
a więc od pierwszego posiedzenia 
i ukonstytuowania się słupskiego sa­
morządu. 

Społeczna żyłka i życzliwe usposo­
bienie Pana Juliana zjednywało mu 
wielu przyjaciół, a to poprzekładało 
się na coraz większe rzesze bywalców 
„Warszawianki". 

Dodatkowym atutem popularności 
cukierni były doskonałe wyroby cu­
kiernicze, wystrój lokalu i atmosfera. 
Bardzo ciepło szczególnie to ostatnie 
wspominał były kelner „Warszawian­
ki" pan Kazimierz Lipko. Wspomi­
nał również uczciwość Juliana Żółtow­
skiego, która wyrażała się m.in. w tym, 
że jako pracownik był zatrudniony le­
galnie posiadając umowę, co w tam­
tych burzliwych czasach było rzadko­
ścią. 

Kazimierz Lipko - późniejszy kie­
rownik restauracji „Metro" tak wspo­
minał wizytę w „Warszawiance" Mie­
czysławy Ćwiklińskiej: 

- Było ciepłe, letnie przedpołudnie. 
Wyszedłem przed cukiernię. Moją 
uwagę zwróciły dwie panie, które 
oglądały wystawę wyrobów cukierni-

laków. Pieczono chleb, bułki, rogale 
i oczywiście szeroką gamę wyrobów 
cukierniczych. Były to wszelkiego ro­
dzaju ciasta, torty, ciastka tortowe, 
pączki, ptysie, rogale marcińskie, 
bezy, sękacze... Szczególne powodze­
nie miały drożdżówki Żółtowskiego, 
bo były duże i przepyszne. Na Wiel­
kanoc pieczono świąteczne mazurki 
i baranki. 

Do wydawania kawy przez okienko 
były zatrudnione tzw. kawiarki. Funk­
cje te  spełniały dwie Niemki: matka 
i córka. Była to wdowa i córka po nie­
mieckim generale. Starsza była mil­
cząca i wyniosła, młodsza bardziej 
rozmowna i przystępna. Wszelkie 
prace porządkowe jak:  prasowanie 
obrusów, zmywanie naczyń i sprząta­
nie wykonywała Niemka o imieniu Gi-
sela Haase. Miała ona chłopaka Jo­
achima Górlitza, który był zatrudnio­
ny jako piekarz. Później wyjechali 
razem do Niemiec. Po jałtimś czasie 
w sierpniu 1947 roku przysłali Zofii 
i Julianowi Żółtowskim zaproszenie 
na swój ślub, który odbył się w Lipsku. 

Za bufetem przy kasie stała pani 
Zofia Żółtowska. Buchalterię prowa­
dziła księgowa i dorywczo córka wła­
ściciela Anna. 

Julian Żółtowski był solidnym pra­
codawcą. Wszyscy otrzymywali pen­
s ję  na czas i w pieniądzach, a nie jak  
było to wtedy często praktykowane 
w naturze. 

Do tradycji w „Warszawiance" na-

Przed „Warszawianką" od prawej: Zbigniew Barański i t r z y  pracownice, wśród 
nich jest Niemka, pierwsza od lewej Gisela Haase. Słupsk 1945 rok. 
czych. Rozpoznałem Mieczysławę 
Ćwiklińską. Zaprosiłem obie panie do 
środka. Po wypiciu kawy i zjedzeniu 
ciastka, podziękowały mi za znakomi­
te smakowo wyroby. Oczywiście za­
brały również ciasteczka na wynos. 

- Zapamiętałem również małą małp­
kę, którą opiekował się szwagier pana 
Żółtowskiego Zbigniew Barański 
(1918-1988, S.C. kw. 39, rz. 20, m. 
15)- pracownik Starostwa Powiato­
wego, a później PKO. Było to dosyć 
złośliwe zwierzę. Jej złośliwość pole­
gała na tym, że z upodobaniem bru­
dziła kosz z upranymi obrusami i bie­
lizną. Trzeba było j ą  pilnować. Cza­
sem zabierałem j ą  do cukierni jako 
atrakcję dla dzieci. 

Przy „Warszawiance" był również 
warsztat piekarniczy, w którym pra­
cował sam właściciel i zatrudnieni pie­
karze. Początkowo byli to Niemcy, a po 
ich wyjeździe Żółtowski najmował Po­

leżała wspólna wigilia. Wszyscy za­
siadali razem do przedświątecznego 
stołu: rodzina właściciela i pracowni­
cy. Po kolacji Julian Żółtowski wszyst­
kich obdarowywał solidnymi paczka­
mi. Były to paczki żywnościowe skła­
dające się z wyrobów cukierniczych 
i słodyczy. Podobne paczki pracowni­
cy otrzymywali również przed Wiel-. 
kanocą. 

O tym wspominała mi pani Halina, 
która jako uczennica szkoły handlo­
w e j  odbywała praktykę w „Warsza­
wiance" w okresie Świąt Wielkanoc­
nych w 1948 roku: 

- Tuż przed Świętami Wielkanocny­
mi otrzymałam od pana Żółtowskie­
go dużą paczkę z ciastami. Były to je­
dyne wypieki na naszym świątecznym 
stole. Gdyby nie to, to chyba by nie 
było na nim żadnego ciasta. Może dla­
tego, ten gest  pana Juliana Żółtow­
skiego zapamiętałam na całe życie. 

dokończenie na str 10. 



REKLAMA 

Z okazji Świąt Bożego Narodzenia 
życzymy ciepła, spokoju i wzajemnej życzliwości. 

Niech każda świąteczna chwila 
tworzy niezwykle piękno, 

a wspólnie spędzony czas przyniesie radość i ukojenie. 
Wszelkiej pomyślności w Nowym Roku, 

niech zdrowie i szczęście nigdy Państwa nie opuszczą, 
a wiara codziennie dodaje sił i energii 

do realizacji nowych wyzwań. 
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Ryszard Stus Sławomir Ziemianowicz 
Starosta Słupski 

Powiat Słupski 
ittfMR pl 
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Wszystkim mieszkańcom Gminy Smołdzino 
tyczymy, by Święta Bożego Narodzenia 
były pełne szczęścia, dostatku i ciepła 

rodzinnego, a radość i spokój tych 
wyjątkowych świąt niech Wam towarzyszy 

przez cały Nowy 2013 Rok. 

Przewodnicząca Rady Gminy 
Danuta Dura 

Wójt Gminy Smołdzino 
Lidia Orłowska-Getler 

- C i ,  \ r  W Bożego Narodzenia 
dni urocze, 

Niechaj szczęściem serce gra, 
Niech zdrowie dobre was otoczy 

i na dni przyszłości trwa. 
Niech te święta przyniosą Wam Boże łaski, 

spokój, radość i dostatek wszelki, 
A Nowy Rok niech spełni marzenia 

ukryte na samym dnie serca. 
Życzą pracownicy i współwłaściciele 

piekarni „Pod Klonem." 



M O J E . A M I A S T O  
A.O.: Prawie wszyscy samorzą­

dowcy mówią o ciężkich, kryzyso­
wych czasach jakie nastały w gmi­
nach. Jak z tym kryzysem jest w Ko­
bylnicy i czy zaważył on na realizacji 
budżetu? 

L.K.: Rok 2012 zamykamy pozytyw­
nym wynikiem finansowym. To co za­
planowaliśmy rok temu zostało zreali­
zowane. W Kobylnicy równoważymy 
wydatki i przychody bieżące i to chyba 
je s t  powodem tego, że nie mamy ta­
kich kłopotów jak w innych samorzą­
dach. Oczywiście wymaga to pewnej 
dyscypliny i samokontroli przed nad­
miernymi wydatkami bieżącymi. Myślę, 
że te środki, które mieliśmy w latach 
poprzednich w budżecie miały wpływ 
na następne nasze możliwości wydat­
kowania. Zobaczymy jak to zapracuje 
w roku 2014, który będzie przełomem 
w finansach samorządów lokalnych. 
Na dzień dzisiejszy nie dostrzegamy 
problemu aby nasza gmina miała pro­
blem z przychodami i wydatkami bie­
żącymi i inwestycyjnymi. W ubiegłych 
latach wszystko to zostało prawidłowo 
poukładane. 

W roku 2012 spłacamy nasze zobo­
wiązania z umów kredytowych czy ob­
ligacji. Powoduje to, ze rok 2012 był, 
a 2013 będzie rokiem przełomowym 
miedzy jednym a drugim „rozdaniem 
unijnym". Praktycznie kończą się środ­
ki finansowe z Unii. Kończymy zada­
nia, na które podpisaliśmy umowy 
w roku 2011 i 2012. 
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L X :  Najważniejszą rzeczą, którą 
realizowaliśmy w roku bieżącym był 
program solarny gminy Kobylnica. Za­
kończyliśmy go pomyślnie i tutaj ser­
deczne podziękowania dla mieszkań­
ców gminy, którzy dostrzegli, że warto 
w to inwestować. Program ten zreali­
zowaliśmy w prawie 100%. Niewielki 
ułamek środków musimy zwrócić do 
Samorządu Wojewódzkiego. 

Mogę tylko dodać, że początki były 
bardzo trudne, ale końcówka, kiedy 
mieszkańcy dostrzegali pozytywne dzia­
łanie solarów u sąsiadów, to po czasie 
ilość wniosków wzrosła. 

Dzisiaj 2,5 MW zainstalowane jes t  
w urządzenia zasilane energią odna­
wialną w postaci solarów, pomp wod­
nych i fotowoltaice w gospodarstwach 
indywidualnych i obiektach publicznych. 

W ramach tego programu zrealizo­
waliśmy budowę oświetlenia hybrydo­
wego, czyli połączenie wiatraka z fo-

To co robiliśmy w roku bieżącym, 
przede wszystkim remonty i doposa­
żenie Ośrodków Zdrowia były realizo­
wane z Regionalnego Programu Ope­
racyjnego przy współudziale finanso­
wym lekarzy. Pozwoli to na lepszą opiekę 
medyczną naszych mieszkańców ich 
leczenie i rehabilitację. Na pewno skró­
cą się w naszych placówkach służby 
zdrowia kolejki do lekarzy. 

A.O.: Czy wiadomo jaka to będzie 
rehabilitacja? 

L.K.: Pełną ofertę przedstawią leka­
rze, po zakończeniu doposażenia pla­
cówek i podpisaniu umów z NFZ. To 
jest  ich sprawa, bowiem, to ich środki 
przeznaczone są na zakup sprzętu. Za­
kończenie wyposażania ma zakończyć 
się w I kwartale 2013 roku. 

A.O.: A oświata? 
Tutaj wykonywaliśmy głównie ter-

momodernizacje obiektów użyteczno­
ści publicznej, czyli właśnie s i ó ł  pod­
stawowych w Kończewie, Kwakowie, 
Kobylnicy oraz w Sycewicach i Stano­
wicach. Remonty były współfinanso­
wane z Narodowego Funduszu. Te 
wszystkie wydatki majątkowe w oświa­
cie zamykają sprawę inwestycji w tę  
sferę, za wyjątkiem szkoły w Kobylni­
cy, której remont będzie realizowany 
w I kwartale przyszłego roku. 

A.O.: Co było sztandarową inwe­
stycją w roku 2012? 

tovoltaiką, umożliwiające działanie 
lamp w miejscach gdzie trudno było 
doprowadzić zasilanie kablowe. 

Dla mnie ważnym programem, o war­
tości prawie 3 min. złotych jest działa­
nie, które efekty wyda dopiero po paru 
latach i zapewne trudno będzie do­
strzec, są dwa projekty, które realizu­
j e  Gminny Zespół Ekonomiczno-Admi-
nistracyjn-Gospodarczy Szkół na do­
kształcanie dzieci i młodzieży w gminie 
Kobylnica. Pozyskane środki przezna­
czane są na zajęcia pozalekcyjne. Ten 
program jest realizowany już od wrze­
śnia 2011 roku. Testy kompetencyjne 
wskazują na znacznie lepsze wyniki 
nauczania niż w latach poprzednich. 
Program jest realizowany przez 3 lata. 

Zrealizowaliśmy program na lepsze 
funkcjonowanie komunikacji. Dokona­
liśmy przebudowy ulicy Akacjowej 
w Bolesławicach i ulicy Widzińskiej 
w Kobylnicy. 

W ramach programu europejskiego 
w roku bieżącym realizujemy przebu­
dowę układu komunikacyjnego w Ło-
sinie, przebudowę ulicy Starowiejskiej 
w Kobylnicy, budowę kanalizacji desz­
czowej i przebudowę sieci wodociągo­
wej i kanalizacyjnej w tamtym rejonie. 

Następny dobry rok za nami 
Z Leszkiem Kulińskim wójtem gminy Kobylnica o dokona­
niach w minionym, 2012 roku i zamierzeniach • rozmawia An­
drzej Obecny. 

*** 

W ramach środków zewnętrznych 
przebudowaliśmy dwie świetlice wiej­
skie wraz z boiskami wielofunkcyjny­
mi w Łosinie i w Reblinie. 

Są to te zamierzenia, które będą po­
wodowały to, że mieszkańcom na te­
renie gminy będzie żyło się znacznie 
lepiej. 

Ważne jes t  również to, że ponad 
1,8 min. złotych przeznaczyliśmy na 
rozbudowę sieci wodociągowej i kana­
lizacyjnej pod tereny inwestycyjne. 
Mieszkańcy m.in. Słupska mają zatem 
możliwość zakupu działek i budowę 
wymarzonych domów. 

To są najważniejsze rzeczy w moim 
mniemaniu, które udało nam się zre­
alizować w roku 2012. 

Budżet zamkniemy po stronie do­
chodów i wydatków na poziomie 96% 
w stosunku do planu, co uważam za 
nienajgorszy efekt finansowy. 

Niestety nie uda się nam wykonać 
dochodów ze sprzedaży majątku gminy, 
głownie działek budowlanych. Ale jest  
to ogólnopolski efekt załamania rynku 
nieruchomości, j a  jednak osobiście 
uważam to za pewną porażkę. 

A.O.: Poza tym następuje nasyce­
nie rynku zakupu nieruchomości. 
Świadczą o ty również spadające 
ceny mieszkań i nieruchomości 
niezabudowanych. 

L.K.: Ale w życie wchodzą następ­
ne pokolenia, ludzie młodzi, którzy zaj­
mują się biznesem i wcześniej czy póź­
niej nastąpi ożywienie rynku. My nie 
schodzimy z cen, nie mamy sytuacji 
podbramkowej, ziemia powinna mieć 
swoja wartość, a nasze ceny i tak -
uważam, są atrakcyjne. W roku przy­
szłym postanowiliśmy utrzymywać 
ceny. Moi koledzy samorządowcy za­
stosowali różne bonifikaty, a efekt nie 
był zaskakujący. My uważamy, że w na­
szej gminie warto inwestować i warto 
żyć. Bowiem o poziomie życia decydu­
j e  również otoczenie, a to jest  w gmi­
nie Kobylnica bardzo przyjazne. A.O.: W Słupsku trwają dyskusje 
nad rozwiązaniami komunikacyj­
nymi pod hasłem Ring. Chciałbym 
zapytać co z następnymi etapami 
rozpoczętej inwestycji tzw. „Małej 
obwodnicy", której zasadniczym 
elementem miał być wiadukt nad 
torami. Połączono ulice Grottgera 
w Słupsku z ulicą Poznańskiego 
w Kobylnicy i koniec? 

L.K.: Niektórzy mogą powiedzieć, 
że to j e s t  porażka, j a  myślę, że jeżeli 
tak to jest to porażka władz gminy Ko­
bylnica i władz miasta Słupska. 

A.O.: Ja nie pytam bez kozery, 
gdyż inwestycja „Ringu" została po 
protestach mieszkańców przeka­
zana do rezerwy. Wprawdzie zebra­
no 3000 podpisów za wznowieniem 
tej inwestycji, ale znając polskie 
realia i różne lobowania nie tak 
łatwo cokolwiek z rezerwy wskrze­
sić. 

Czy w związku z tym, nie uważa 
pan, że namiastką tego „Ringu" od 
strony południowej w powiązaniu 
i wykorzystaniu obwodnicy nie by­
łaby wspólna kontynuacja przez 
Kobylnicę i Słupsk „Małej obwod­
nicy", biorąc pod uwagę włączenie 
ulicy Arciszewskiego do obwodni­

cy i realizację połączenia Arciszew­
skiego z ulicą Rybacką, a dalej Sło­
neczną przez „Most czołgowy"? 

L.K.: Miasto z tego projektu się wy­
cofało dwa lata temu. Podejmowałem 
próby wznowienia partnerstwa, ale 
niektórzy radni miejscy sugerowali, że 
gmina chce coś na tym ugrać, nie do­
strzegając zupełnie ewidentnych ko­
rzyści dla mieszkańców - przede 
wszystkim Słupska. Szkoda, bo ta in­
westycja, która jest  ze wszech miar 
korzystna dla rozwoju Kobylnicy 
i Słupska powinna być wspólnym lob-
bingiem na rzecz środków, które po­
zwoliłyby na j e j  dokończenie. Szcze­
gólnie wiadukt nie jest  tak konieczny 
dla mieszkańców Kobylnicy j a k  dla 
słupszczan. 

A.O.: Przecież wielu mieszkań­
ców miejscowości podsłupskich, to 
teraz w większości słupszczanie, 

którzy zakupili działki i wybudowa­
li się poza obrzeżami Słupska. Lecz 
oni w dalszym ciągu pozostają 
związani z miastem. Podobnie jak 
ci, którzy mieszkają na stałe 
w Słupsku uczestniczą w impre­
zach w Kobylnicy, udają się poza 
miasto do ościennych gmin itd. itp. 
Kuriozalnym wydaje się nie do­
strzegać, że granice pomiędzy 
Słupskiem a gminami sąsiednimi 
a Słupskiem są już tylko na ma­
pach. 

L.K.: To o czym pan mówi, o rozwią­
zaniach komunikacyjnych opartych 
0 obwodnice są bardzo interesujące 
1 dobre, ale tak j a k  mówię musi być 
dobra wola władz samorządowych 
Słupska. Ważne jest  aby te koncepcje 
przedstawić, ale dzisiaj w mieście nie 
ma takiej wizji. Szkoda, że władze 
w Słupsku nie dostrzegają tego pro­
blemu i nie są zainteresowane takimi 
- w sumie prostymi, efektywnymi i tań­
szymi rozwiązaniami. Wolą droższe 
i nie optymalne. Wielokrotnie na ten 
temat rozmawiałem z wieloma ludźmi 
znającymi się na rzeczy, każdy rozkła­
da ręce narzekając na brak środków. 
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Gdy sugerowałem rozwiązania, które 
mogą przynieść efekt nie bardzo po­
dejmowano wątek. Rzecz sprowadza 
się na pokazywaniu alternatywnych 
rozwiązań, a nie tylko jednego słusz­
nego, jak on upadnie to nie będzie nic. 
I tak się może stać. Dokończenie na­
szego rozwiązania to tylko, jeżeli tak 
można powiedzieć, 30 min. złotych. 

Dlatego moim zdaniem, neguje się 
inwestycje „Małej obwodnicy" czyli< 
rozwiązań komunikacyjnych w rejonie 
ulic Poznańskiego i Poznańskiej, aby 
uzyskać środki na inwestycję droższą. 

A.O.: Za kilka lat przecież ten 
wiadukt będzie niemalże w środku 
aglomeracji, a nie na peryferiach. 
O tym trceba tez pamiętać. 

L.K.: A koszty byłyby obniżone 
o około 60 min złotych, które mogłyby 
być wykorzystane przez Słupsk na 
skomunikowanie Osiedla Akademic­
kiego z ulicą Poznańską i ulicy Braci 
Staniuków z ulicą Szczecińską.. 

A.O.: Dziękuję za rozmowę i za­
praszam na następną po Nowym 
Roku, o zamierzeniach Kobylnicy 
na 2013 rok. 

L.K.: Dziękuję i do zobaczenia. 

Świąt prawdziwie świątecznych, 
ciepłych w sercu, zimowych na zewnątrz, 

pachnących choinką i jaśniejących pierwszą g wiazdką. 
Świat wypełnionych radością i miłością, niosących spokój i odpoc zynek 

Nowego 2013 Roku spełniającego marzenia, 
pełnego optymizmu i szczęścia 

życzą 

fł o/t (lunny Kobylnica 
Leszek Kuliński 

Przewodniczący Rady (iminy 
Józef Ciawrych 



Warszawianka 
dokończenie ze str 7. 

Julian Żółtowski z powodzeniem 
prowadził cukiernię „Warszawianka" 
przez ponad cztery lata, do czasu aż, 
nadeszły słynne domiary i stalinizm. 

Zło przyszło razem z wizytą urzęd­
nika skarbowego. Było to w 1949 roku. 

W „Warszawiance" zjawił się pan 
z wymiarem podatku. O dziwo! Towa­
rzyszył mu komornik. Suma domiaru 
zmroziła Juliana Żółtowskiego, bo­
wiem przewyższała znacznie wartość 
całego majątku - cukierni, maszyn, 

-zapasów i mieszkania. 
Komornik opieczętował „Warsza­

wiankę". Był to ostatni dzień j e j  ist­
nienia. 

Niebawem znikł nad wielkimi okna­
mi lokalu napis „Warszawianka". Po 
cukierni pozostały wspomnienia. W jej  
miejsce powstał sklep słupskiej Spół­
dzielni Mleczarskiej. Od tej pory han­
dlowano w nim mlekiem, serami i ma­
słem. 

Patrzył na to wszystko Julian Żół­
towski, szukał wszędzie ratunku... 
bezskutecznie. W desperacji napisał 
11 listopada 1949 roku list do córki, 
która uczyła się w Częstochowie. 
Wylał w nim cały swój żal i rozpacz. 
Zamięrzał wyjechać, ze Słupska do 
Warszawy. Zapraszał go tam znany 
warszawski cukiernik oferując pokój 
i pracę. 

Jeszcze wtedy nie przypuszczał, że 
najgorsze miał przed sobą. 
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Wielkanocna wystawa. Słupsk„Warszawianka 1946 rok. 

W tym czasie do czerwoności grza­
ły się łącza dyplomatyczne na linii Paryż-
Warszawa. Powodem były tu i ówdzie 

pojawiające się pretensje o wzajemną 
działalność szpiegowską i szykanowa­
nie obywateli: polskich w e  Francji 
i francuskich w Polsce. Jednym z ele­

mentów ochłodzenia tych stosunków 
była tzw. afera szpiegowska Robineau. 

Julian Żółtowski w najczarniejszych 
snach nie przypuszczał, że może zna­
leźć się w gronie podejrzanych. Nie 
zdawał sobie zupełnie sprawy, że od 
pewnego czasu w „Warszawiance" 
oprócz zwykłych klientów coraz czę­
ściej kawę i ciastko konsumowali pra­
cownicy Urzędu Bezpieczeństwa szu­
kając, jak w słynnej powieści Jarosła­
wa Haszka „Przygody dobrego wojaka 
Szwejka" - dywersji: tam - u Haszka, 
przeciw Najjaśniejszemu Panu, tutaj 
- w cukierni Żółtowskiego, przeciw 
socjalistycznej Polsce. 

Niebawem, w dniu 20 listopada 
1949 roku pan Julian został areszto­
wany, osadzony w szczecińskim wię­
zieniu i torturowany. Po pięciomie­
sięcznym pobycie w ubeckich kaza­
matach został uniewinniony. 

Jednak już  nikt nie potrafił wrócić 
mu zdrowia. Po niespełna pięciu mie­
siącach, ten szlachetny człowiek, 
prawy obywatel, zasłużony słupszcza-
nin - w wieku zaledwie. 47. lat, od­
szedł z tego świata. 

Jego pogrzeb był wielką i niemą ma­
nifestacją sprzeciwu przeciw nadcho­
dzącej rzeczywistości. 

Andrzej Obecny 
obecny@poczta.onet.pl 

P.S. Pisząc ten artykuł - pierwszy 
z cyklu: „Historia słupskich restaura­
cji", cały czas myślałem o Panu Julia­
nie. O kimś, kogo nie miałem okazji 
poznać, ale w jakiś sposób stał mi się 
bliskim. Jako dojrzały życiowo czło­
wiek i lokalny patriota pomyślałem 
sobie, że gdybym był młodszy i chciał­
bym wychować syna posiłkując się 
wzorcem osobowym... to Julian Żół­
towski byłby się nadał. 

M O J E d s M l A S T O  KASZUBSKI SŁUPSK - HISTORIA 22 grudnia 2012 

Kulig 
Rady sołeckie z Wilkowa i Sieci w gminie Główczyce posta­
nowiły, wykorzystać sprzyjającą aurę i gminne fundusze 
i zrobić dzieciakom kulig. Tak tez się stało. 

Na pięknych zaśnieżonych polnych drogach pod lasem niedaleko wsi Że­
lazo w dniu 15 grudnia odbył się kulig. Inicjatorką była pani sołtys 

Agnieszka Maziejuk, a organizatorami kuligu właściciele bazy leśnej pań­
stwo Izabela i Robert Saganowie. 

Rozległy ośnieżony teren był bardzo dobrym miejscem na zimowa sannę. 
Dzieciaki do kuligu wykorzystywały nie tylko sanki, dużym powodzeniem 
cieszyła się stara opona, ciągnięta przez konia lub samochód. Nierówno­
mierna droga polna z licznymi zakrętami i wybojami dostarczała dodatko­
wych emocji, które wpisały się w atrakcyjność zabawy. 

Nie obyło się bez bałwana, którego dzieci ulepiły własnoręczne. Nie było 
to zadanie łatwe, bo śnieg był zmrożony, a wiec trudny do formowania. Jed­
nak udało się i śnieżny bałwan cieszył swoich budowniczych. 

Dopełnieniem znakomitej zabawy była pyszna kiełbasa upieczona wła­
snoręcznie na ognisku. Apetyty i humory dopisywały. 

Tekst i zdjęcia Jan Maziejuk 

mailto:obecny@poczta.onet.pl


M O J E s h M l A S T O  
J a k  bardzo j e s t  to drażl iwa po- wszystkim wysoką kulturą osobi-
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s t a ć  świadczy ostatnie poru­
szenie spowodowane udziałem 
generała w posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa Narodowego. 

Problem z generałem m a  rów­
nież s a m a  lewica, a ż e  lewica nie 
j e d n o  m a  imię, opinie też  s ą  
różne. Przeważają  opinie, gdzie  
j edni  widzą w nim męża  stanu, 
który uchronił Polskę przed kata­
strofą,  inni zarzucają  mu, ż e  
strzelania do strajkujących robot­
ników nie m a  nic wspólnego z le­
wicą. 

Nie może dziwić fakt,  ż e  ludzie 
poszkodowani - oraz ich rodziny -
podczas s tanu wojennego odczu­
w a j ą  ból  i cierpienie, a niekiedy 
nawet  chęć zemsty - bolesne rany 
go ją  s i ę  czasem bardzo długo, 
b y w a  też  tak, że  s ą  czasem nie do 
zasypania.  Sam generał z a w s z e  
brał n a  s iebie  pełną odpowie­
dzialność z a  s tan wojenny, wyra­
żał żal i współczucie osobom 
w nim poszkodowanym. Nie od­
było s ię  j e d n a k  b e z  wycieczek a d  
personam. 

Kiedy w 2 0 0 5  roku part ia  Jaro­
sława Kaczyńskiego wygrała wy­
bory  parlamentarne, zaczęło s i ę  
swois te  dzielenie społeczeństwa, 
n a  tych, którzy walczyli o demo­
kratyczną Polskę oraz tych „ 
gdzie stali tam, gdzie kiedyś stało 
ZOMO". A jedynym wyznaczni­
kiem patriotyzmu był przodek 
walczący w AK b ą d ź  opozycjoni­
s ta  w PRL-u. 

Podczas rządów PiS-u padały 
ohydne i oszczercze pomówienie 
braci Kaczyńskich, którzy nazwali 
generała i j e g o  współpracowni­
k ó w  w p r o s t  „zdrajcami narodu" 
„przestępcami, którzy muszą zo­
stać skazani n a  najwyższy wymiar 
kary" .  Twierdzenie, ż e  „Jaruzel­
skiemu należy s ię  kula w łeb" czy 
też  porównanie g o  do nazistow­
skiego zbrodniarza Eichmana 
spotykały s i ę  z żywym odzewem 
historyków z IPN, którzy próbo­
wal i  udowodnić, ż e  s tan  wojenny 
to swois te  widzi mi s i ę  generała, 
że  j e g o  celem było tylko i wyłącz­
nie stłamszenie wolnościowego 
ruchu. • 

Czym zaskarbił sobie sympatię 
generał Jaruzelski? Przede 

stą,  taktem i elokwencją, które j  
t a k  nam b r a k  w obecnej  polityce. 
Jes t  to ewidentnie człowiek, który 
nie odczuwa potrzeby zemsty, 
a do swoich adwersarzy  odnosi 
s i ę  z szacunkiem i pokorą - nie­
stety bez  wzajemności. 

Co ciekawe, decyzję  o wprowa­
dzenie s tanu wojennego poparł 
j e d e n  z l iderów ruchu narodowe­
g o  n a  emigracj i  Jędrzej  Giertych, 
który w swojej  broszurze „Opoka" 
pisał - „...przede wszystkim uwa­
żam, ż e  dobrze s i ę  stało, ż e  zna­
lazł s i ę  ktoś, kto umiał nagłym 
aktem woli  przeszkodzić dojściu 
do skutku rewolucji, która wiodła 
Polskę pod każdym względem k u  
katastrofie:  byłaby spowodowała 
klęskową w o j n ę  Polski z Rosją 
a może w o j n ę  domową w s a m e j  
Polsce, być  może powołała b y  do 
życia nowy rząd  w Polsce, a le  
byłby to rząd  wcale  nie lepszy do 
rządów dotychczasowych, a l e  od 
nich gorszy i b y  Polskę wewnętrz­
nie rozstroiła, p o g r ą ż a j ą c  j ą  
w j e s z c z e  większe j  ruinie. Cieszę 
się, ż e  cała operacja  wprowadze­
nia s tanu wojennego przeprowa­
dzona została t a k  sprawnie  i pra­
wie  bezboleśnie". 

^Solidarność" 
J a k  każdy związek zawodowy 

t a k  i Solidarność nie była związ­
kiem jednolitym - poza tym, cięż­
ko sobie  wyobrazić sytuację,  a b y  
w l O  milionowym związku istnia­
ła jednomyślność. Byli w niej tacy, 
którzy w pierwszym rzędzie wie­
rzyli w siłę Kościoła i zbawczą 
rolę Jana  Pawła II, byli tacy, któ­
rzy  walczyli o poprawę  material­
ną, o p r a w a  pracownicze, oraz ci, 
którzy chcieli za  wszelką cenę 
walczyć z „komuną". 

Należy pamiętać, ż e  początko­
w a  Solidarność pełna była socjali­
stycznych haseł, a sami  związ­
kowcy n a  bramie  stoczni Gdańsk 
wywiesili  pamiętne hasło: „Socja­
lizm tak, wypaczenia nie". 

Również ci najważniejs i  opozy­
cjoniści - w b r e w  twierdzeniem hi­
storyków IPN - odczuwali g roźbę  
sowieckiej  interwencji,  a, ż e  nie­
którzy działacze Solidarność a ż  
rwali  s ię  do konfrontacji z władzą 

Generał pod pręgierzem 
Mało jest tak dramatycznych dat w historii Polski jak 13 
grudnia 1981. Data ta od lat dzieli skutecznie Polaków. 87-
letni generał Wojciech Jaruzelski traktowany jest - przynaj­
mniej przez część mediów - jak niebezpieczny gangster, hi­
storia ciąży na nim po dziś dzień. I choć śmierć ofiar stanu 
wojennego boli, to 29 lat od wprowadzenia stanu wojennego 
w Polsce większość rodaków podzielają opinie, iż stan wo­
jenny był „mniejszym złem", również sam generał - mimo 
nieustającej negatywnej propagandy - cieszy się dużym po­
parciem wśród Polaków. 

niech świadczą przytoczone cyta­
ty: 

Jarosław Kaczyński („My", Te­
r e s a  Torańska, wyd.  Przedświt  
1994): „ Zażartowałem w t e d y  
(w 1981), ż e  gdybym n a w e t  nie 
był pełnomocnikiem Moskwy, 
a musiał t u t a j  rządzić, to  b y m  
j a k o ś  s i ę  z Solidarnością rozpra­
wił, b o  razem z nią rządzić b y  s i ę  
nie dało. Ponieważ ten monstrual­
n y  ruch z e  wzg lędu  n a  s w ó j  cha­
r a k t e r  i konstrukcje  do demokra­
cji  s i ę  nie nadawał. Oparty był n a  
s trukturze  przedsiębiorstwa, 
a wyrażał w istocie ambicje  poli­
tyczne, co j e s t  klasyczną cechą 
komunizmu, oraz był z s a m e g o  
założenia, w swoich intencjach 
ruchem wszechogarniającym, 
czyli źle tolerującym jakikolwiek 
pluralizm. Zapewniam cię, ż e  
g d y b y  Solidarność w 1989  roku 
miała siłę z 1981  roku to  w ogóle 
żadnego mechanizmu demokra­
tycznego w Polsce b y  s i ę  nie zbu­
dowało". 

Solidarność była związkiem 
w pełni pluralistycznym i wolno­
ściowym - nie z a w s z e  j e d n a k  z a  
pięknymi hasłami kryją  s ię  czyste 
intencje. Przekonali s i ę  o tym 
sami robotnicy, którzy wynieśli na  
salony wszelakich „doradców 
i eksper tów"  Solidarności typu 
Geremek, Michnik i inni, którzy 
j u ż  w 1989 zapomnieli o pierw­
szych ideałach Solidarności. 

Karol Modzelewski: ( w y w i a d  
dla „Gazety Wyborczej"- 2008-12-
22) „...Ja byłem wtedy działaczem 
„Solidarności" z p ierwsze j  linii 
f rontu i m o g ę  zapewnić, ż e  m y  
groźbę interwencji  odczuwaliśmy 

cały czas, to wisiało nad nami. 3 1  
marca 1981 r.; po kryzysie bydgo­
skim, n a  posiedzeniu Krajowej  
Komisji Porozumiewawczej „Soli­
darności"  składałem rezygnac ję  
z funkcj i  rzecznika i krytykowa­
łem naszych negocjatorów z a  to, 
ż e  postawili  kierownicze gremia  
Związku przed faktem dokona­
nym, narzucając metodą manipu­
lacji  liche porozumienie z rzą­
dem. 

Ale  zarazem przyznawałem -
można to przeczytać w stenogra­
mie - że  oni negocjowali pod groź­
bą „utopienia Polski w e  krwi" .  
Miałem n a  myśli  niebezpieczeń­
stwo inwazji. Wszystkie próby sa-
moograniczania s i ę  „Solidarno­
ści" w tamtym czasie, również od­
wołanie s t ra jku  genera lnego po  
Bydgoszczy, wynikały z t e j  obawy. 
Zmuszony do rezygnacj i  z planu 
inwazji  w grudniu '80  i zirytowa­
ny kunktatorstwem Kani i Jaru­
zelskiego Kreml podjął próbę  od­
sunięcia ich obu od władzy i po­
wołania nowego kierownictwa 
PZPR, które  odwołałoby nadzwy­
czajny zjazd partii i rozprawiło s ię  
z „Solidarnością". 

Bogdan Borusewicz: („Konspi­
r a "  z 1983 roku) „Zaczynałem do­
strzegać, j a k  zmieniają s ię  ludzie, 
którzy kiedyś  byli przyjaciółmi, 
j a k  uderzają im do głowy ambicje, 
stanowiska, j a k  z e  skromnych 
i uczynnych kolegów wyras ta ją  
bossowie  niszczący swoich opo­
nentów. Raptem uświadomiłem 
sobie, ż e  sukces  wcale  nie musi  
zmieniać człowieka n a  lepsze.  Że 
sukces  społeczny, narodowy tego  
ruchu przes ta je  być  moim sukce­

sem.  Czułem s i ę  coraz gorzej,  a le  
to może tylko moja  nadwrażli­
w o ś ć .  Niestety doszła kolejna 
s p r a w a .  Ruch obrastał wszystki­
m i  negatywnymi  cechami syste­
mu: nie tolerancją dla inaczej my­
ślących i czyniących, tłumieniem 
krytyki, prymitywnym szowini­
zmem. Kwitł kult wodzostwa..." 

Ocena z zewnątrz 
Również ówcześni  na jwięks i  

g r a c z e  n a  arenie  międzynarodo­
w e j  widzieli groźbę  sowieckiej  in­
terwencji,  obawia jąc  s ię  powtórki 
z W ę g i e r  w 1 9 5 6  roku, czy Cze­
chosłowacji z 1968  roku. Wszyscy 
doskonale zdawali  sobie  sprawę,  
ż e  „bratnia pomoc" j e s t  bardzo 
realna, g d y  u boku komunistycz­
n e j  władzy rośnie 1 0  milionowy 
nie  zależny od  partii  ruch  spo­
łeczny. 

Prezydent Francji  Francois 
Mitterand: „Widziałem z a w s z e  
tylko dwie, a nie trzy  możliwości: 
albo rząd  polski przywróci porzą­
dek  w kraju, albo uczyni to ZSRR. 
Trzecią hipotezę, zakładającą, ż e  
mogłoby dojść do zwycięstwa So­
lidarności, uważałem z a w s z e  za  
czystą fikcję, w takim przypadku 
ruch zostałby zmieciony przez ra­
dzieckie oddziały( „Die Ziet" nr. 
20-23 z 1987r). 

Generał Aleksander  Haig, Se­
kre tarz  Stanu USA: „Nigdy nie 
było żadnej  wątpliwości,  ż e  ten  
powszechny ruch w Polsce będzie 
zdławiony przez  ZSRR. Jedynymi 
pytaniami były: kiedy to nas tąpi  
i z j ak im stopniem brutalności...  
Nie dostrzegałem w ś r ó d  zwolen­
ników t w a r d e j  linii, skupionego 
wokół stołu posiedzeń gabinetu 
lub też w Krajowej Radzie Bezpie-
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czeństwa żadnej  chęci do ryzyko-., 
w a n i a  międzynarodowego kon­
fliktu, lub  też  przelewu krwi  z po­
w o d u  Polski. Żaden racjonalnie 
myś lący  reprezentant  władzy nie 
mógł zalecać takie j  polityki. (Ca-
veat,  Realism, Reagan  a n d  Fore-
ign Policy" wyd.  Nowy Jork 1984). 

Generał Dybynin, ówczesny do­
wódca Wojsk Radzieckich w Pol­
sce, nie m a  wątpl iwości  co do 
słuszności wprowadzenie  s tanu 
wojennego: „Byłem wtedy  n a  Bia­
łorusi dowódcą dywizji .  Nie zna­
łem wszystkich p lanów rządu, 
Biura Politycznego, Sztabu Gene­
ralnego, a le  wiem, ż e  szykowano 
s i ę  do wprowadzenia  w o j s k  - dla > 
udzielenia pomocy, dla ustabilizo­
wania  sytuacji... I tylko dzięki 
wprowadzeniu s tanu wojennego,  
chyba było to 1 3  grudnia,  akc ja  
została zatrzymana. Uważam, ż e  
generał postąpił słusznie. Jeśl i  b y  
t e g o  nie zrobił, to  n a s z e  dywiz je  
wkroczyłyby na terytorium Polski. 
Wszystko było gotowe.  W o j s k a ,  
Polskie byłoby zneutralizowane, 
nie miałyby szans  n a  aktywny 
opór". 

Warto przy  tym pamięta jąc  
o analogicznej sytuacj i  - t j .  zama­
chu majowym Józefa  Piłsudskie­
go, podczas, którego zginęło -
tylko w c iągu  kilku dni - 2 0 0  żoł­
nierzy i podobna liczba cywili. 
A więc kilkanaście razy więcej  niż 
w stanie  wojennym, a mimo to 
tamtym ofiarom pomników się nie 
stawia,  a s a m  Piłsudski nigdy z a  
zamach nie przeprosił, u w a ż a j ą c  
ten temat  za  zamknięty. Po stanie 
wojennym nastąpił okrągły stół, 
a wcześnie j  Polska była j u ż  kra­
j e m  b e z  więźniów politycznych, 
p o  zamachu majowym rządy Sa­
nacji dopiero się „rozkręcały", ich 
nas tęps twem była min. Bereza 
Kartuska - ośrodek dla politycz-~ 
nych więźniów i przeciwników re­
żimu Piłsudskiego. 

Bolesna r a n a  s tanu wojennego 
je szcze  długo będzie  dzielić Pola­
ków, a le  j e g o  oceny przez  współ­
czesnych s ą  dość j a s n e  - Polacy 
rozumieją ciężką decyzję, jaką.^ 
musiał podjąć  generał W o j c i e c h '  
Jaruzelski. 

Przemysław Prekiel 

Naj lepiej  w takiej  właśnie for­
mie, b o  chciałbym pokazać 

odmienny sposób myślenia, rów­
nież obecny n a  lewicy, zwłaszcza 
w ś r ó d  młodych członków PPS. 
Mój tekst  raczej  nie będzie tak  ob­
szerny, a le  postaram s ię  odnieść 
do wszystkich tez  tekstu  pana  
Prekiela. 

Po p ierwsze  - generał. Dzięki 
historii na jnowszej  słowo „gene­
rał" nieodmiennie kojarzy s i ę  
z postacią Wojciecha Jaruzelskie­
go. Pozostawiając nawet  (obecnie 
moim zdaniem dokładnie wyja­
śnioną przez  radzieckich towa­
rzyszy) kwes t ię  „bratniej pomo­
cy"  w o j s k  Układu Warszawskie­
go. Chciałbym zwrócić u w a g ę  n a  
jeden,  dziś  właściwie całkowicie 
pomijany, fakt .  Otóż, według 
mnie, internowanie Edwarda 
Gierka i „jego" ludzi, pokazuje  
doskonale prawdziwe oblicze 
i motywy działania ekipy genera­
łów. Ta brutalna w a l k a  o władzę, 
upokorzenie ludzi za lata służby 

pod ich rządami, pokazuje kim był 
(i zapewne nadal  j e s t )  nasz  
współczesny „Konrad Wallenrod". 
Ten f a k t  polecam przemyśleć 
wszystkim, zwłaszcza tym, którzy 
w genera le  widzą zbawcę  ojczy­
zny w obliczu wojny  z całym blo­
kiem demoludów. 

Podobnie j a k  Prekiel oceniam 
ówczesną „Solidarność". Fakty, 
j a k i e  podaje,  znajdują  potwier­
dzenie w relacjach Kuronia, Ma­
zowieckiego, Lipskiego i innych. 
To prawda,  ż e  opozycja była j u ż  
w 1981  podzielona, ż e  pojawiły 
się różne postaci szukające łatwej 
posady, władzy i układów. Podob­
n e  rzeczy można wyczytać w pro­
tokołach z I Zjazdu, zwłaszcza 
w sprawie KOR-u. Jednak ten sam 
z jazd uchwalił program „Rzecz­
pospolitej Samorządnej",  co do 
dziś  pozostaje  niemalże modelo­
w y m  przykładem tego, co mogła­
b y  z a  s w ó j  program polityczny 
uznać partia  socjaldemokratycz­
na,  g d y b y  t a k a  w n a s z y m  k r a j u  

13 grudnia na lewicy 
Z dużym zdumieniem przeczytałem tekst Przemysława Pre­
kiela na stronach „Przeglądu Socjalistycznego" pod tytułem 
„Każdy 13 grudnia". To zdumienie rosło z niemal każdą linij­
ką tekstu i kiedy skończyłem, postanowiłem odpowiedzieć. 
istniała. Ale to j u ż  temat na zupeł- grudzień, kiedy zabijano robotni-
nie inny tekst. 

Kwestia uratowania tysięcy ist­
nień Polaków dzięki tak  przemyśl­
n e j  decyzji Jaruzelskiego również 
j e s t  otwarta.  Zgadzam się, ż e  n a  
Zachodzie nikt nie chciał umierać 
za Gdańsk - zresztą nie po  r a z  
pierwszy w naszej historii - ale da­
wanie  wiary  w programy ówcze­
snego „Dziennika" ukazujące ma­
gazyny broni, ponoć zarekwiro­
w a n e  opozycji, j e s t  dla mnie 
krokiem zbyt naiwnym. Owszem, 
robotnicy s t ra jkujący  w grudniu 
1981 roku byli zaopatrzeni w me­
talowe rurki, pałki i inne przed­
mioty. J a  s ię  im jednak  nie dziwię, 
wielu z nich pamiętało poprzedni 

ków na Wybrzeżu. Pamiętano bru­
talność milicji po. radomskich za­
mieszkach w 1976 roku, zdawano 
sobie sprawę z groźby rozjechania 
stra jkujących robotników przez 
czołgi, nieważne czy z czerwoną 
gwiazdą czy biało-czerwoną sza­
chownicą na burcie. 

Owszem, związek był zbyt słaby 
i rozbity wewnętrznie, b y  prze jąć  
władzę. Ale  przecież n a  pewno 
t e g o  nie wiemy, a wprowadzenie 
s tanu wojennego przeciągnęło 
odzyskanie wolności n a  długie 
lata,  zniszczono całkowicie  nie 
tylko duch w narodzie, a le  także 
gospodarkę, kulturę  i naukę, 
zmuszając wielu do bezpośred­

niej  l u b  mentalnej  emigracji .  
Z całą pewnością s t a n  wojenny 
był złem, i to  w c a l e  nie „złem ko­
niecznym" lub „mniejszym złem". 
To na jwiększa  zbrodnia komuni­
zmu, n a w e t  nie z e  względu  n a  
liczbę of iar  śmiertelnych, a le  
przede  wszystkim z e  względu  n a  
złamanie ducha narodu i podzie­
lenie g o  n a  dwie  części, tak  samo 
mocno j a k  w latach czterdzie­
stych, kiedy komuniści zdławili 
wszelkie partie  polityczne i ruchy 
społeczne im przeciwne. 

Znamienne j e s t  także  i to, ż e  
zwolennicy s tanu wojennego po­
równują  s tan wojenny do zama­
chu majowego.  Mimo mojego, 
nieco złożonego, stosunku do po­
staci  Marszałka, daleki j e s t e m  od 
czynienia znaku równości między 
tymi dwoma postaciami, b o  to, 
mówiąc kolokwialnie, „nie t a  
l iga" .  Ponadto uważam, ż e  
w przypadku każdego zamachu 
stanu, powinno się, zwłaszcza 
w sytuacji „odzyskania wolności", 

surowo i sprawiedliwie osądz ić .^  
Zresztą, tuta j  p a n  generał może 
spać  spokojnie, w III RP nie m a  
kary śmierci. 

Uważam zresztą, być może nieco 
zbyt naiwnie, że ludziom określają­
cym się jako lewicowcy, po prostu 
nie wypada pisanie czy mówienie 
o władzy strzelającej do robotni­
ków, do ludzi pracy. Lewica j e s t  
przecież dla nich, nie na odwrót. 

Krzysztof Mroczko 
(Młodzi Socjaliści^ 
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Wędrówki przedszkolaków 
po Polsce 

Słupskie przedszkolaki skorzystały z gościny Szkoły Podsta­
wowej Nr 5 przy ulicy Hubalczyków i w dniu 4 grudnia przy­
szły na II edycję Międzyprzedszkolnego Konkursu pod ogólną 
nazwą: „Razem wędrujemy po Polsce". Gospodarze konkursu 
- dzieci z przedszkola im. „Tęczowej Doliny" przy ulicy Kasz­
tanowej wcześniej zaprosiły swoje koleżanki i kolegów z in­
nych przedszkoli, aby razem wybrać się do stolicy, bowiem 
tegoroczny temat konkursu to: „Warszawa da się lubić". 

T a k ,  jak w ubiegłym roku, kon-
1 kurs był sprawdzianem tego co 

nasze średniaM i starszaki wiedzą 
o Polsce oraz okazją do wspaniałej 
zabawy. W konkursie wzięły udział 
dzieci aż z 10. przedszkoli. Każda 
placówka była reprezentowana 
przez trzyosobowy zespół: z przed­
szkola nr 1 przy ulicy Kilińskiego: 

^Maksymilian Zakrzewski, Nella 
Misan, Tomasz Blazer, z przed­
szkola nr 2 przy ulicy Zamkowej: 
Agnieszka Matowicz, Marcin Re-
dloch, Hanna Motyła; z przedszko­
la nr 3 przy ulicy Zygmunta Augusta: 
Anna Frall, Filip Jabłoński, Bar­
tosz Giez; z przedszkola im. „Króle­
stwo Skrzatów" przy ulicy Lutosław­
skiego: Maja Jarmuł, Bartosz Pa-
truch, Kinga Sysło; z przedszkola 
ar  5 przy ulicy Niemcewicza: Rok­
sana Jacuńska, Maksymilian 
Meger, Aleksander Hulecki; 
z przedszkola nr 6 przy ulicy Wandy: 
Maksymilian Żaluk, Oliwia Pierz-
chalska, Martyna Czyżewska; 
z przedszkola nr 7 przy ulicy Wileń­
skiej; Kordian Paszkowski, Maria 
Cisowska, Kornelia Białoskórska, 
z przedszkola nr 8 przy ulicy Wia­
tracznej; Jagoda Węgrzyn, Iwo 

~ Szymański, Krystian Smoglien-
ko; z przedszkola „Akademia Uśmie­
chu" przy ulicy Sportowej: Oliwia 
Butrym, Jakub Szczudeł, Nikola 
Zawadzka; z przedszkola „Świat 
Fantazji" przy ulicy Zygmunta Augu­
sta: Krystian Żurowski, Ewa 
Janik, Wiktor Kowalski. 

Gospodarze honorowo nie wzięli 
udziału w konkursie, ale za to 

Konkurs rozpoczął się uroczystym 
powitaniem wszystkich przez panią 
dyrektorkę przedszkola „Tęczowa 
Dolina" Ewę Piękoś. 

Następnie wszyscy uczestnicy od­
śpiewali hymn pt. „To nasza Ojczy­
zna". 

...Ziemio rodzinna, ziemio ojczysta 
Jesteś w powietrzu, wodzie i li­

ściach. 
Tyś naszym domem, szczęściem 

iskierką 
I najpiękniejszą naszą piosenką... 
Wszystkie dzieci nauczyły się 

hymnu o ojczyźnie doskonale, a dzie­
siątki dziecięcych gardełek nadało 
pieśni niepowtarzalny koloryt. 

dodatkowe punkty były przyznawane 
za wykonane i wcześniej dostarczone 
na specjalną wystawę konkursową 
prace plastyczne o Warszawie. 

Poszczególne zadania konkursowe 
przeplatane były zabawami ruchowy­
mi, w których udział brały nie tylko 
zawodnicy, ale wszystkie dzieci, to­
warzyszące im panie, a nawet zapro­
szeni goście. Wszyscy bawili się do­
skonale tańcząc „Polkę warszawską" 
czy wszystkim znane „Kaczuchy". 

Po podsumowaniu wyników okaza­
ło się, że wszystkie drużyny zajęły 
pierwsze miejsca, dlatego każdej 
drużynie zostały wręczone nagrody 
i pamiątkowe dyplomy. Jest to jedyny 

Zaczął się emocjonujący konkurs. 
Pani Asia Zwierz nauczycielka 

„Niezapominajek" z „Tęczowej Doli­
ny" przedstawiła drużyny z poszcze­
gólnych przedszkoli i zaprosiła j e  do 
przygotowanych dla nich miejsc. 

Zawodnicy zajęli miejsca przy sto­
likach. Wtedy zostały zapoznane, jak 
to na poważnych konkursach bywa, 
z zasadami przyznawania punktów 

uczestnikom konkursu i gościom po­
kazali jak powinno się tańczyć 

^„Polkę warszawską". Wszyscy byli 
"zachwyceni zaangażowaniem i ser­

cem jakie tancerze włożyli w swój 
występ. 

Honorowymi gośćmi konkursu 
były dwie panie: Krystyna Danie-
lecka-Wojewódzka - przewodni­
cząca Komisji Oświaty, Kultury, 
Sportu i Turystyki oraz Bogna Wi-
niarczyk - zastępczyni dyrektora 
Wydziału Oświaty Kultury i Sportu. 
Swoim drużynom kibicowały rów-

-flież osobiście, bardzo przejęte panie 
dyrektorki przedszkoli. 

za poszczególne konkurencje. A były 
aż cztery: quiz wiedzy o Warszawie, 
złożenie herbu miasta, czyli Syrenki 
z puzzli, niezwykle trudne pytania 
dotyczące legendy o Warsie i Sawie 
oraz rozpoznanie z fotografii i rysun­
ków zabytków Warszawy. Ponadto 

w Polsce taki przypadek, a w Słupsku 
powtórzony ponownie, rzadko się 
zdarza aby wszyscy byli zwycięzcami, 
a świadczy to o znakomitej wiedzy 
przedszkolaków o stolicy swojej oj­
czyzny. 

Do zobaczenia za rok na konkur­
sie... również w Warszawie. 

Aleksandra Żabik 

P.S. Nie omieszkałem się dopisać 
do tekstu pani Aleksandry opisującej 
wspaniałą inicjatywę „Bajkowej Doli­
ny" - z jednego powodu. 

Z tekstu wynika, że większość 
słupskich przedszkoli nie ma imienia 
tylko bezduszny numer. Chciałbym 
zaapelować do dzieci, rodziców i pań 
nauczycielek, aby za rok o tej porze 
nie było bezimiennych przedszkoli 
w Słupsku. Jest tyle wspaniałych 
i ciepłych nazw do wymyślenia. Obie­
cuję, że gazeta „Moje Miasto" będzie 
bardzo mocno kibicowała i opisze 
każdy „chrzest" czyli inicjatywę 
nadania imienia słupskim bezimien­
nym placówkom przedszkolnym. 

Andrzej Obecny 
dziadek przedszkolaków Tomka 
i Jasia z przedszkola „Muzyczna 

ósemka" w Szczecinie 
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Mikołajki w szkole szpitalnej 
w Słupsku 

Mikołaj odwiedza wszystkie dzieci również, a może przede wszystkim te, które znalazły się w tym 
ważnym dniu w szpitalu. Oczywiście mowa o 6 grudnia - dniu św. Mikołaja. 

Mali pacjenci słupskiego 
szpitala im. Janusza 

Korczaka miały przyjemność 
brać udział w uroczystości 
mikołajkowej, której głów­
nym organizatorem była pani 
Iwona Kowanda, nauczy­
cielka Szpitalnej Szkoły Fi­
lialnej przy Szkole Podstawo­
wej nr 9 w Słupsku. Szkoły, 
która od lat uczy chore dzie­
ci przebywające na leczeniu. 

Swoje koleżanki i kolegów, 
które są leczone oddziałach 
dziecięcych, chirurgicznym 
i pediatrycznym, odwiedziły 
dzieci z koła literackiego 
klas IV. do VI. ze Szkoły Pod­
stawowej nr 9. Przyszły 
w odwiedziny by przedstawić 
krótką inscenizację zatytuło­
waną „Grudniowy gość". 
Oczywiście owym gościem 
był sam Mikołaj, który dziw­
nym trafem tuż po zakończe­
niu występów młodych arty­
stów przybył osobiście do 
dzieci. 

Mikołaj był podobny do 
pana Igora Sysojew-Osiń-
skiego, nauczyciela szkoły 
Lecz zbieżność wyglądu 
oczywiście była zupełnie 
przypadkowa. Wszystkie 
dzieci bez wyjątku dostały 
prezenty. Bo przecież były 
grzeczne. Upominki dla Mi­
kołaja przygotowali dobrzy 
ludzie z Pomorskiej Spółki 
Gazownictwa i Banku Gospo­
darki Żywnościowej S.A., 
a do Mikołajowego worka 
włożył j e  sam dyrektor słup­
skiego szpitala dr Stus. 
*Nie zabrakło również sym­

patycznej atmosfery przy 
dźwiękach gitary. Dzieci 
śpiewały kolędy przy akom­
paniamencie pani Marzeny 
Labrygi, która na co dzień 
ma lekcje z dziećmi. 

Był to bardzo miły i rado­
sny dzień, pełen uśmiechów 
i zapomnienia o chorobie. 

Iwona Kowanda 
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Rok Aktywności 
Rok 2012, który był pod hasłem Rok Aktywności Osób Star­
szych i Solidarności Międzypokoleniowej kończy się. Czas na 
refleksje ... 

Jakie są odczucia słupskich 
seniorów? 

Słuchacze Słupskiego Uniwersy­
tetu Trzeciego Wieku będą dobrze 
wspominali ten rok, bowiem uczest­
niczyli w wielu wykładach, warszta­
tach twórczych, wycieczkach, wę­
drówkach z kijkami, w innych przed­
sięwzięciach łącząc zawsze 
przyjemne z pożytecznym. Tym po­
żytecznym był rozwój osobowościo­
w y  w przyswajaniu wiedzy. Na przy­
kład j a k  rajd to szlakiem Anny Łaj-
ming. I nie w e  własny gronie, ale 
wspólnie z emerytami z Dziennego 
Domu przy ulicy Jaracza. 

dania „Przez edukację do aktywno­
ści społecznej" współfinansowanego 
przez Ministerstwo Pracy i Polityki 
Społecznej w ramach Rządowego 
Programu na rzecz Aktywności Spo­
łecznej Osób Starszych na lata 
2012-2013. 

Zaplanowane działania j a k  wy­
kłady ogólne i w ramach sekcji, kurs 
intensywnej nauki języka angiel­
skiego, kurs  komputerowy i foto­
grafii  artystycznej wypełniły wolny 
czas w pożyteczny sposób. Dużym 
wydarzeniem emocjonalnym i po­
znawczym był czterodniowy wyjazd 
edukacyjny do Torunia i Warszawy. 

Nie było czasu się nudzić, rozpa­
miętywać i pielęgnować różnych 
przypadłości. 

Wszystko to było możliwe dzięki 
aktywności samych seniorów 
i wsparciu finansowemu udzielone­
mu przez Wojewodę Pomorskiego, 
Prezydenta Miasta Słupska i Staro­
sty Powiatowego w Słupsku w ra­
mach realizowanych różnych zadań 
publicznych. 

A wśród nich seniorzy mogli kon­
tynuować zajęcia edukacyjne na wy­
kładach ogólnych i w sekcjach zain­
teresowań, warsztatach twórczych 
teatralnych, śpiewu chóralnego 
i plastyki. 

Poznawali uroki okolic Słupska 
podczas wędrówek z kijkami. 
I wspólnie z seniorami z Dziennego 
Domu Pomocy Społecznej, j a k  wyżej 
wspominałam, podróżowali śladami 
Anny Łajming, której twórczość ana­
lizowali na warsztatach literackich. 
Seniorzy pamiętali również o dzie­
ciach szkolnych i przedszkolnych. 
Opracowana przez nich inscenizacja 
„Bajki Anny Łajming" cieszyła się 
dużym zainteresowaniem. 

W ostatnim kwartale bieżącego 
roku SUTW rozpoczął realizację za­

Jego uczestnicy skorzystali z oferty 
edukacyjnej Planetarium w Toruniu 
i Centrum Nauki Kopernik w War­
szawie oraz oprowadzani prcez pro­
fesjonalnych przewodników zwie­
dzili historyczne obiekty Torunia 
i Warszawy. Wizyta w Muzeum Po­
wstania Warszawskiego pogłębiła 
i utrwaliła dotychczasową wiedzę 
o Powstaniu. 

SUTW pragnie integrować słup­
skich seniorów, dlatego część dzia­
łań w tym projekcie kieruje nie tylko 
do swoich członków. Zaprasza 
wszystkich zainteresowanych senio­
rów na otwarte wykłady i seminaria 
dwóch nowych sekcji: Historii Sztu­
ki i Miłośników Słupska. 

Aktywny styl życia, wspólne dzia­
łania, rozwijanie swoich zaintereso­
wań doskonale wpływają na samo­
poczucie i kondycję fizyczną i inte­
lektualną. Polecamy j e  innym 
osobom starszym. 

Na zdjęciach przedstawiamy edu­
kacyjne wyjazdy do Warszawy i To­
runia. Na pierwszym oglądamy dom 
Mikołaja Kopernika, a na drugim 
zwiedzamy Starówkę Warszawską. 

Stanisław Orłowska 
SUTW 

Firma oferuje: 

Pokrycia dachowe 
Rozbiórki azbestu 
Inne roboty de 

tel.  (059) 842 12 77 
k o m .  602 635 530 
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Nie szukaj po firmach, przyjdź do nas. 

AGENCJA UBEZPIECZENIOWA 
UL. ZIELONA 1, 76-200 SŁUPSK 

tel./fa* 59 8413129, 59 8425466,602 275 761 
email: ubezpieczenia_slupsk@wp.pl 

Zapraszamy w godz. 8.00-17.00 
UBEZPIECZENIA: 
- MAJĄTKOWE 
- KONTRAKTOWE 
- ODPOWIEDZIALNOŚCI CYWILNEJ 
- NA ŻYCIE INDYWIDUALNE I GRUPOWE 
- NASTĘPSTW NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW 
- NA PODRÓŻ (turystyczne, narciarskie, 

w pracy i nauce poza granicami kraju) 
- MORSKIE I LOTNICZE 

U S Ł U G I  D E K A R S K I  
ul. Wierzbowa 

iu leótawiacji et Cet&ui 
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Słupsk, ul. Kaszubska 18 
S g p  tok 59 $41 U OS, www.ot.toftro.pf,blttro@ef.Mfero.pl 

Najlepszy chleb 
w Słupsku 

Piekarnia „Pod Klonem" 
ul. Lutosławskiego 7a 
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200 tysięcy 
e ^ m i a s t o  

Radziecka interwencja kosztowałaby życie 200 tysięcy Po­
laków - oceniła CIA w odtajnionych materiałach. Wiadomość 
z Langley oznacza, że wprowadzając stan wojenny, generał 
Jaruzelski ocalił tyle istnień ludzkich, ale zaślepieni hunwej­
bini z IPN oraz prawicowi politycy i żurnaliści uważają ina­
czej. 

Wydaje im się, że w 1981 roku 
mógł powstać rząd Solidarno­

ści, zmieniłby się ustrój, a Polska we-
szłaby do NATO i Unii Europejskiej. 
Sądzą też, że Breżniew, Kulikow, 
Ustinow byli aniołami miłującymi Za­
chód i Wałęsę, a tylko ich podko­
mendni grzejący silniki w czołgach 
fałszywie interpretowali płynące 
z Moskwy rozkazy. 

Ówczesne kierownictwo bloku ra­
dzieckiego dobrze wiedziało, co na­
leży zrobić, aby nie dopuścić do 
przerzutów „polskiej choroby" na 
zdrowe kraje socjalizmu. Recepta 
wychodzenia z „morderczego uści­
sku kontrrewolucji" była już kilka­
krotnie wypróbowana, a o Gorbaczo­
wie nikt jeszcze nie słyszał. Marsza­
łek Kulikow, zgodnie ze słowami 
Breżniewa, dysponował „planami na 
każdą okazję", a raporty płk. Kukliń­
skiego nie pozostawiają wątpliwości, 
że Związek Radziecki miał wystar-
ozające siły i wolę, aby Polskę spacy-
fikować. Solidarność zostałaby stra­
towana, a nowe cmentarze krwawi­
łyby przez lata, wyklinając 
ówczesnych przywódców za grzech 
zaniechania. 

Wojciech Jaruzelski uchronił Pol­
skę przed przerażającą tragedią, ra­
tując także tych, którzy są dzisiaj 
jego zaciekłymi wrogami. Stąd też 
pełne szacunku słowa Jana Pawła II, 
o których przypomniał Jaś Gawroń­
ski. Włoski eurodeputowany w spe­
cjalnym liście napisał, że papież 
w rozmowach z nim wypowiadał się 
0 generale z wielkim szacunkiem, 
nazywając go polskim patriotą. Mimo 
to rozmaite chłystki nie tracą żadnej 
okazji, aby mścić się na zesłańcu 
1 frontowym żołnierzu, który naj­
pierw uratował Polskę przed krwawą 
łaźnią, a następnie doprowadził do 
Okrągłego Stołu i transformacji 
ustrojowej o kluczowym znaczeniu. 

Pomniki Józefa Piłsudskiego stoją 
wszędzie. Na Jaruzelskiego leje się 
.błoto, bo taka jes t  aktualna moda 
i potrzeba polityczna. Przywołuję te 
dwie postaci, bo losy marszałka i ge­
nerała w kilku miejscach są podobne. 
Obaj byli na zesłaniu w głębi Rosji, 
reprezentowali ideały lewicy spo­
łecznej i uciekli się do użycia wojska 
na użytek wewnętrzny. W tym ostat­
nim przypadku z zasadniczo różnymi 
skutkami. 

Zamach stanu Piłsudskiego koszto­
wał prawie 400 zabitych i 920 ran­
nych. Był początkiem dyktatury i bru­
talnej walki z opozycją. Aresztowano 
wybitnych polityków, w tym premiera 
Wincentego Witosa, i znęcano się nad 
nimi w twierdzy brzeskiej. Niepo­
słuszni politycy, oficerowie i genera­
łowie byli więzieni, a w przypadku 
Włodzimierza Zagórskiego skrytobój­
czo mordowani. Rządy sanacji skoń­
czyły się wrześniową katastrofą 
o niewyobrażalnej skali. 

Stan wojenny Wojciecha Jaruzel­
skiego pociągnął za sobą 14 ofiar. 
Nikt z internowanych przywódców 
Solidarności nie był bity i torturowa­
ny. Po pięciu latach od 13 grudnia 
w Polsce nie było już więźniów poli­
tycznych, a mordercy księdza Popie­
łuszki zostali osądzeni i ukarani. 
Rządy generała skończyły się obra­
dami przy Okrągłym Stole i wejściem 
Polski na drogę sukcesu i demokracji. 
Przyjdzie czas, że Polacy będą budo­
wać Jaruzelskiemu pomniki. 

Leszek Miller 

Dr House 
Z Marcinem Sałatą generalnym menadżerem Energi Czarnych 
Słupsk o koszykówce i nie tylko rozmawia Ola Kido. 

Ola: Witam, Na początek opo- dwa lata byłem po prostu wiernym 
wiedz proszę jak wyglądały 
Ttooje początki związane z ko­
szykówką. 

Marcin: Moja pas ja  zaczęła się 
w już  w roku 1,989. Miałem wtedy 
zaledwie 6 lat. Mój kuzyn, który był 

z a w s z e  dla mnie j a k  starszy brat, 
zaczął zabierać mnie na treningi 
koszykarzy, które prowadził wów­
czas Pan Mirosław Lisztwan. Zara­
ziłem się j u ż  wtedy tą dyscypliną 
i oczywiście za zgodą rodziców, za­
cząłem chodzić również na mecze. 
Na początku nie na wszystkie, na­
tomiast od 1993 roku starałem się 
j u ż  nie opuszczać ani jednego 
meczu. 

Ola: Jak dalej potoczyły się 
Itooje losy? Wiem, że brałeś 

Czynny udział w Klubie Kibica. 
Marcin: Tak, to prawda, ale 

zanim wstąpiłem do Klubu to sam 
próbowałem swoich sił na parkie­
cie. Wielką motywacją był dla mnie 
powrót Michaela Jordana. Wtedy to 
nastąpiła „gorączka" koszykówki 
tu w Polsce. Niestety w mojej oso­
bistej  kclrierze sportowca zabrakło 
wzrostu i... talentu więc zająłem się 
czysta teorią. Zacząłem podpyty-
w a ć  tu i ówdzie, poznałem tajniki 
taktyczne tego sportu. Często roz­
mawiałem z trenerami będącymi 
w Słupsku. Bardzo dużo nauczył 
mnie zarówno trener Lisztwan, j a k  
i trener Jerzy Olejniczak. Moją 
.pasję i chęć zdobywania wiedzy do­
cenił na początku Pan Roman Si­
korski i zaproponował mi członko­
stwo w Hubie Kibica. Pierwsze 

fanem i zwykłym członkiem Klubu, 
później koledzy wybrali mnie na 
„Prezesa". Dodam, że wówczas nie 
było to aż tak sformalizowane sta­
nowisko j a k  dzisiaj. 

Ola: Rozumiem, że przez ko­
lejne kilka lat spędzonych 
w klubie Ttooja pasja nie wypali­
ła się? 

Marcin: Zdecydowanie nie, 
chyba w pewnym momencie poczu­
łem niedosyt. W związku z-tym, że  

przez t e  kilka lat udało mi się na­
wiązać kilka cennych kontaktów, 
a i wiedza moja odnośnie organiza­
cji klubu była coraz większa, to Pre­
zes  Andrzej Twardowski zapropo­
nował mi stanowisko menadżera. 
Dotąd nie było w naszym klubie ta­
kiej osoby więc miałem szanse się 
wykazać i kontynuować swoją pasję 
j u ż  w większym zakresie i jeszcze 
bliżej „Czarnych". 

Ola: Co właściwie należy do 
obowiązków menadżera? Jak 
teraz wygląda TWoja rola w Klu­
bie? 

Marcin: Stanowisko Generalne­
go Menadżera to dość obszerny za­
kres  pracy. Począwszy od pomocy 

szachowy 
W Szkole Podstawowej nr 2 odbył się Mikołajkowy Turniej 
Szachowy. W turnieju wzięło udział 46 młodych szachistów 
ze Słupska oraz Tuchomia. Pomimo niesprzyjającej aury, du­
żych opadów śniegu i wielu imprez dla dzieci odbywających 
się tego dnia w Słupsku, frekwencja może się podobać. 

Turniej zorganizowany został 
przy współpracy ze Szkołą 

Podstawową n r  2, Szkołą Podsta­
wową n r  6 (realizującą program 
„Dobre wsparcie n a  starcie") oraz 
Słupskim Szkolnym Związkiem 
Sportowym. Zawody sędziował 
Michał Narkun. 

Rywalizacja odbywała się 
w idwóch grupach. W pierwszej 
grali doświadczeni szachiści, 
druga była przeznaczona dla dzieci 
z rocznika 2005 oraz młodszych. 
W grupie A rozegrano 9 partii tem­
pem po 15 minut dla zawodnika, 
w grupie B wałka trwała na dystan­
sie 7 rund tempem po 10 minut. 

Turniej główny wygrał Leopold 
Bedka, który zgromadził 8,5 pkt  

i wyprzedził drugiego w klasyfika­
cji Dawida Jaroszewicza (8 pkt). 
Trzecie miejsce zajął Jakub Ryn-
gwelski, czwarty był Michał Gul-
biński. W turnieju brało udział 
kilku debiutantów, którzy ze  
względu n a  wiek nie mogli zagrać 
w grupie B. Aż 15 zawodników po­
siadało kategorie szachowe, zwy­
cięzca turnieju może dodatkowo 
pochwalić s ię  rankingiem między­
narodowym ELO. 

W grupie dziecięcej z kompletem 
punktów zwyciężył Karol Junchnie-
wicz, a kolejne miejsca zajęli: Mi­
kołaj Zdunek, Grzegorz Bednarz 

r 

i Aleksander Kowalski. Aleksander 
był najmłodszpa uczestnikiem za­
wodów z rocznika 2006. 

Kolejne zawody szachowe zapla­
nowałem n a  styczeń. Najprawdo­
podobniej ruszę  z rozgrywkami 
Słupskiej Szkolnej Ligi Szachowej, 
która w zeszłym roku przyciągnęła 
przed szachownice ponad 100 
osób z dwóch województw. Poszu­
k u j ę  sponsora tytularnego, który 
zdecydowałby się sfinansować na­
grody. Zainteresowane osoby oraz 
firmy proszę o kontakt. 

Wesołych Świąt! 
Michał Narkun 

narkun@szachyslupsk.pl 
tel. 600-288-390 

w selekcji zawodników, poprzez 
pomoc trenerowi w budowaniu 
drużyny, organizowanie pracy 
w siedzibie Klubu, po pomoc w po­
zyskiwaniu sponsorów, co za tym 
idzie pieniędzy dla drużyny. Jes t  to 
dość duży wachlarz obowiązków 
ale oczywiście na tym nie koniec. 
Należą również do mnie takie czyn­
ności j a k  opieka nad zawodnikami 
zagranicznymi. Wiąże się z tym za­
równo zapewnienie mieszkania, j a k  
i czuwanie nad ich zdrowiem i żar­
tobliwie ujmując dbanie o ich „za­
chcianki". Oczywiście dzięki temu 
mam szansę rozwijać swoje umie­
jętności w najróżniejszych dzieci­
nach życia, j a k  chociażby w medy­
cynie. Ostatnio nawet zyskałem 
przydomek „Dr House" (śmiech). 

Ola: Oznacza to, że musisz być 
w gotowości 24 godziny na 
dobę. Jak radzi sobie z tym 
Twoja rodzina? Ciągłe wyjazdy 
i zapewne nocne telefony. Jak 
udaje wam się to pogodzić?' 

Marcin: Prawdę mówiąc mam nie­
samowicie wyrozumiałą żonę. Oczy­
wiście ona też się czasami denerwu­
je, zwłaszcza w sytuacji, gdy o godzi­
nie 2 3  dzwoni do mnie jeden 
z zawodników i mówi, że w mieszka­
niu żarówka mu się przepaliła. Na 
szczęście oboje potrafimy obrócić te 
różne sytuacje w żart i z czasem opo­
wiadać j e  sobie jako zabawne aneg­
doty. Żona wie, że taką mam pracę 
i czasem po prostu trzeba zagryźć zęby. 

Ola: Wiem już, że żonę masz 
bardzo tolerancyjną a jak go­

dzisz z takim zawodem rolę 
taty? 

Marcin: Na pewno brakuje im 
często ojca, ale staram się to wyna­
gradzać moim dzieciakom w każdy 
możliwy sposób. Często jestem poza 
domem, ta praca wymaga ciągłych 
wyjazdów i wiem, że nie da się nad­
robić tego czasu, ale staram się j a k  
mogę. Mój 4-letni Syn powoli zaraża 
się moją pasją do koszykówki więc 
mam nadzieję, że j a k  będzie nieco 
starszy to mnie zrozumie. 

Ola: I tego Ci życzę. Dziękuję 
za rozmowę i życzę sukcesów 
w dalszych działaniach. 

Marcin: Dziękuję i składam 
wszystkim Czytelnikom „Mojego 
Miasta" najserdeczniejsze życzenia 
świąteczne i noworoczne. 

mailto:narkun@szachyslupsk.pl
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Z przedstawionych poniżej wyrazów należy ułożyć krzyżówkę. 
4 literowe: ABEL, ANAA, APEL, BLEF, DRES, ENDO, FINN, HAFT, INEZ, 

ISNA, RYTM, RZUT, SKRA, TAKT, YUAN, ZNAK. 
5 literowe: ANZIN, BLAIR, EFEKT, EMESA, IŁAWA, KWANT, NASSA, TĘTNO. 
8 literowe: FILOMACI, HARCERKA, KOSZULKA, MUSZKIET 
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Wypełniamy planszę w taki sposób, aby w każdym wierszu i w każdej ko­

lumnie oraz w każdym kwadracie 3x3 znalazły się cyfry od 1 do 9 przy czym 
cyfry t e  nie mogą sie powtarzać w żadnym wierszu, kolumnie i zaznaczonym 
kwadracie 3x3. 

Rozwiązania krzyżówki i łamigłówki sudoku n r  2 1  prosimy przesłać do 
dnia 12 stycznia 2 0 1 3  roku listownie (decyduje data stempla pocztowego) 
na  adres  redakcji  76-200 Słupsk ul. Wierzbowa 4 .  lub e-mailem na  adres  
obecny@poczta.onet.pl Wśród autorów poprawnych rozwiązań rozlosujemy 
nagrodę książkową. 

Nagrodę za poprawne rozwiązania z n r  19 gazety wylosowała: Dagmara 
Siwek ze Słupska. Nagrodę prześlemy pocztą. 

wróżka Rafaela : 
BARAN 

BT III - BO, IV 
Najlepiej zrobisz, jeśli skupisz się na jednym, konkretnym celu. Zaufaj swojej 

intuicji, nie szukaj oparcia na zewnątrz, a spokojnie rozwiążesz problemy. Z finansami nie 
będzie źle, ale możesz się postarać by było o wiele lepiej. Musisz tylko bardziej bezkonflik­
towo układać sobie stosunki ze współpracownikami. 

&7K 
anv - BO, v 

Powinieneś zadbać o kondycję psychiczną i fizyczną oraz postarać się nie ulegać 
depresjom. Nie lekceważ nawet drobnych przeziębień i unikaj większych skupisk ludzi. Może 
Ci się wydawać, że w pracy sytuacja trochę Cię przerasta i masz za dużo na głowie. Nie wście­
kaj się ani nie wpadaj w panikę. Nie wszystkie sprawy są tak bardzo istotne, jak inni próbują Ci wmówić. 

. - JM BLIŹNIĘTA 
I BIV~BIVI 

' • * '  Nie jest to najlepszy czas, jeżeli chodzi o zawodowe obowiązki, no ale przecież 
nie samą pracą człowiek żyje. Na szczęście kondycja i zdrowie będą dopisywać. Podtrzymuj 
więc dobrą formę. Uprawiaj niezbyt forsujące dyscypliny sportu, zapoznaj się z żywieniowy­
mi nowinkami. Nie zapominaj również o spacerach i odpowiednio długim śnie. 

RAK 
BB.Vt~BBAni 

[eśli w uczuciach było ostatnio pod górkę, teraz nareszcie poczujesz się szczęśli­
wy, a droga przez życie w pojedynkę, stanie się tylko niemiłym wspomnieniem. Jeżeli coś Cię 
trapi, to zasięgnij opinii życzliwej Ci osoby. Razem bez problemu wymyślicie dobre rozwiąza­
nie. W końcu, co dwie głowy, to niejedna. Unikaj wszelkich używek, przede wszystkim alkoholu. 

d-K IBW 
B3.VU ~ BB. VI 

:, • Będziesz mieć ambicje i dużo energii, by j e  wcielić w życie. Nie obejdzie się 
jednak bez drobnych kłopotów. Możliwe jakieś dolegliwości zdrowotne, a co za tym idzie 
gorsza forma fizyczna lub niespodziewane zdarzenia, które trochę pokrzyżują Twoje plany... 
Musisz więc obmyślić plan minimum i zaraz na początku tygodnia podjąć ważne decyzje. 

m mwwA 
BB.VIII -'BB.D 

Wszystko, co będzie trzeba, zrobisz bez zbędnej zwłoki. Jeżeli marzą Ci się jakieś 
zmiany w życiu zawodowym, to nie działaj pod wpływem chwili. Masz zielone światło dla wszyst­
kiego, co jest zabawne, miłe, pożyteczne i co niekoniecznie służy zarabianiu na życie. Pamię­
taj tylko, że łatwo jest zranić najbliższą osobę, a naprawić wyrządzoną krzywdę już nie jest tak prosto. 

WA GA 
B3.IZ - BBA 

Będziesz przyciągać ludzi i zawrzesz interesujące znajomości. Nie narzucaj 
sobie żadnych ograniczeń, nie bój się najskrytszych marzeń i nie zwalniaj tempa. Pieniędzy 
nie powinno zabraknąć. Z powodzeniem możesz również załatwiać wszelkie sprawy urzę­
dowe i zawierać umowy. Układ planet sprawi, że będziesz mógł przenosić góry. 

SKORFIOIS 
B3-:X - Bixr 

To świetny moment do rozpoczynania nowych przedsięwzięć, zarówno zawodo­
wych, jak i osobistych. Masz również zielone światło do inwestycji we dwoje. Ciesz się tym, 
że masz niewielką konkurencję i korzystaj z okazji. Śmiało bierz się za sportowy trening lub 
dietę wymagającą silnej woli. W weekend szykują się spotkania towarzyskie, służbowe i rodzinne. 

srmz&LEc 
BB. XI - BI XII 

Nie powinno być powodów do narzekania. Będziesz w świetnej kondycji psychicznej. 
Z łatwością doprowadzisz do finału rozpoczęte przedsięwzięcia. Każdego przekonasz do swojego 
zdania i sprawisz, że bez zastrzeżeń podzieli Twoje poglądy. Pozbędziesz się zaległości w pracy i tym 
samym unikniesz pretensji ze strony przełożonych. Przemyśl wszystko dokładnie i wykorzystaj dobrą passę. 

KOTIO&OŻBC 
BB. * r r  - / 

Planety będą Twoim sojusznikiem w pracy intelektualnej, podejmowaniu istotnych 
decyzji w ważnych sprawach i rozwiązywaniu problemów. Możesz znaleźć mądre wyjście z pro­
zaicznych kłopotów dotyczących dnia codziennego. Talenty towarzyskie, osobisty urok, poczucie 
humoru - tych atutów z pewnością Ci nie zabraknie. Zresztą będzie niejedna okazja, by je wykorzystać. 

' WOfflWC 
y:S: BOI~rs.il 

Nie będziesz przez los szczególnie rozpieszczany, ale większych pułapek rów­
nież Ci oszczędzi. Twoja cierpliwość może zostać wystawiona na próbę. W pracy będziesz 
w swoim żywiole. Możesz stanąć wobec problemów, które tylko Ty będziesz w stanie roz­
wiązać. Jeśli masz skłonność do tycia, to weź się za siebie i uważaj na to co jesz. 

fmi-Boau 
Dobrze będzie wystartować z nowymi przedsięwzięciami. Jeśli masz w zana­

drzu jakiś ciekawy pomysł - zaufaj swojej intuicji i od razu wprowadź go w życie. Pojawi się 
okazja, by zasilić rodzinny budżet większą sumką. Dopisze Ci zdrowie i dobry nastrój, a aura 
nie zniechęci Cię do wyjścia z domu. 

Humor - Choinka 
- Kupiłeś już  coś pod choinkę ? 
- Tak, stojak. 

*** 

Świąteczny instynkt samozachowaw­
czy podpowiada: 
1. Kupić wszystkim swoim dzieciom 
jednakowe zabawki. 
2. Kupić żonie i kochance jednakowe 
perfumy. 

Z instrukcji: 
Choinka składana: 
- Szkielet - 1  szt., 
- Gałązki - 4 6  szt., 
-Igły-13543 szt., 
- Klej montażowy - 3 litry. 

Świąteczna rozmowa: 
- Mamo! Mamo! Choinka się pali! 
- Ile razy Ci mówiłam, nie mówi się pali 
tylko świeci. 
- Mamo! Mamo! Firanki się świecą. 

Przychodzi mały Pawełek z przedszko­
la. Buzia cała podrapana. Aż przykro 
patrzeć. 
- Co się stało, Pawełku? - pyta mama. 
- Aaaaaa... Tańczyliśmy wokół choinki. 
Dzieci było mało, a jodełka spora... 

Dwie przyjaciółki blondynki wybrały 
się do lasu po choinkę. Po kilku dobrych 
godzinach spędzonych-na szukaniu 
drzewka zrezygnowana koleżanka mówi 
do drugiej: 
- Wiesz co Kochana? Chyba musimy wy­
ciąć pierwszą lepszą, niech już  będzie 
bez bombek i wracajmy do domu. 

Dresiarz j e s t  j a k  choinka: 
- może nie być zielony, 
- może nie mieć szpilek, 
- może nie mieć bombek, 
- może nie mieć szpica i podstawki, 
Ale łańcuch mieć musi! 

Danusiu - pamiętaj, miej teraz na wszystko uszy i oczy szeroko otwarte. Fot Jan Maziejuk. 

Tym razem narada Świętych Mikołajów z Laponii odbyła się w słupskim Sta­
rostwie 6 grudnia, w dniu imienin S z e f a .  Postawiono zadania adeptom sztuki 
wręczania upominków z zaleceniem, aby każde dziecko otrzymało p r e z e n t .  
S p e c j a l n e  przemówienie na ten temat wygłosił ambasador Ś w i ę t e g o  Mikołaja 
na powiat słupski Sławomir „Mikołaj" Ziemianowicz. Fot. Jan Maziejuk. 

Nie zwlekaj! Już dziś zaplanuj swoją reklamę 

Oto najprostszy cennik reklam: 
Jednostką reklamową jest  jeden moduł 
posiadający wymiary: szer. 42 m m  i wys 
strona liczy 60 modułów: 6 kolumn i 10 wierszy, 
cena 1 modułu wynosi: 29 zł. 28 gr. (z VAT). 
Szczegóły reklamy prosimy uzgadniać 
pod  telefonem 609 781 705 
iub  e-mail obecny@poczta.onet.pl 
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MOJ MIASTO 
Moje Miasto bezpłatny dwutygodnik 
Wydawca; Agencja reklamowo-wydawnicza Moje Miasto ności za treść reklam, ogłoszeń, tekstów spon­

sorowanych oraz listów i opinii Czytelników. 
Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówio­
nych i zastrzega sobie prawo do ewentualnych 
skrótów tekstów przyjętych do publikacji. Po­
glądy, opinie i przekonania autorów wyrażone 
przez nich w artykułach nie są opiniami redak­
cji i wydawcy. 

Gdańsku Przedruk lub publikacja w każdej innej 
postaci materiałów drukowanych w czaso­
piśmie Moje Miasto", tylko za zgodę re­
daktora naczelnego. 

Wydawca i redakcja nie ponoszą odpowiedział-
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Kolacja z Taxi 191-91 
15 grudnia minęło 20 lat od powstania w Słupsku Radio Taxi 
MPT. Do historii i Jubileuszu wrócimy w następnym wydaniu 
„Mojego Miasta", natomiast dzisiaj towarzyszymy Państwu 
Elżbiecie i Adamowi Urbańskim, klientom popularnej Taxi 
191-91 na kolacji w restauracji „et Cetera". Państwo Urbań­
scy są pierwszymi laureatami stałego, (do końca karnawału) 
cotygodniowego konkursu dla klientów korporacji. Zostali 
wylosowani i zaproszeni na kolację. 

MOJEdbMlASTO 

Zanim na stół podano „Krem 
z brukwi na gęsinie", „Roladę 

drobiową w sosie borowikowym 
z puree i warzywami", napoje i deser 
poprosiliśmy panią Elżbietę o odpo­
wiedź dlaczego wybiera Taxi 191-
91? 

Elżbieta Urbańska: Może za­
cznę od cytatu: „Po cóż innego ż y j e ­
my\ j e ś l i  nie po to, by nawzajem uła­
twiać sobie życie". Uważam, że wła­
śnie Taxi 191-91 od 20. lat nic 

innego nie robi, tylko ułatwia miesz­
kańcom naszego miasta życie, 
szczególnie takim osobom j a k  np. -
ja, które wolą być wożone, niż same 
jeździć. 

Przy pomocy korporacji zała­
twiam szereg innych spraw, j a k  za­
kupy na telefon, j a k  powrót z imie­
nin i innych uroczystości, kiedy nie 
można samemu usiąść za kierowni­
cą i nie trzeba się z mężem licyto­
wać, kto nie spożywa alkoholu. 

Przez te  20 lat bywało z tym ko­
rzystaniem różnie, ale sam fakt, że 
to nasze Taxi przez tak długi okres 
istnieje, gdy inni pojawiali się i zni­
kali, świadczy o tym, że właśnie tak­
sówkarze z MPT potrafili przezwy­

ciężyć trudności, dostosowywać się 
do wymagań klientów. Gołym okiem 
widać coraz lepsze samochody, za­
dbane i pachnące wnętrza pojaz­
dów. Miłe panie i mili panowie za 
kierownicą. 

Cieszę się, że  miałam szczęście 
wylosować udział w uroczystej ko­
lacji w restauracji „et Cetera". Je­
stem tutaj  pierwszy raz i jes tem 
mile zaskoczona. Po kolacji pozwo­
lę  sobie do pana przedzwonić i po­
wiedzieć czy potrawy swoim sma­
kiem dorównują wspaniałemu wy­
strojowi. 

I jeszcze jedno - bo jestem gadu­
łą. Pragnę z okazji zbliżających się 
Świąt i Nowego Roku złożyć 
wszystkim pracownikom korporacji 
spokoju, radości w nadchodzącym 
Nowym Roku. Wiem, że święta, syl­
wester  i pierwszy stycznia to czas 
Waszej pracy, dlatego wszystkiego 
najlepszego w całym 2013 roku. 

Andrzej Obecny: Po kolacji 
pani Elżbieta pochwaliła również 
potrawy serwowane n a  kolacji. 
Nie było to dla mnie zaskocze­
niem, bowiem nie j e d e n  raz  mia­
łem okazję spożywać dania w re­
stauracji „et Cetera. (ao) 

et C t c t e r a  Miwm 

KONKURS TAXI MPT ORAZ 
RESTAUkACII ET CETERA 

MENU rn y p L Ą C J S  P ł Ą p w o j f f Ą  

ZUPY 

Rosół królewski / kluseczkami 

Krem z brukwi na gęstnie 

Krem z pomidorów z grzanką 

DANIA GŁÓWNE 

Rolada drobiowa w sosie borowikowym 
Z puree i warzywami 

Pierogi nadziewane mięsem gęsim 

Dorsz podawany z opiekanymi 
ziemniakami i kiszoną kapusta 

Awiatr usiłuje swoim, zaczarowa­
nym szeptem opowiedzieć o bo­

gatej wsi, leżącej u ujścia rzeki Chełst 
do Bałtyku, która przed wiekami tęt­
niła życiem, by nagle opustoszeć i za­
milknąć na zawsze. To j e j  nagłe mil­
czenie musiało być jakoś wytłumaczo­
ne. Jedni mówią, że Glewice zniszczył 
olbrzym - Stołem, którego oszukał 
młody kowal. Inni twierdzą, że miesz­
kańców zgubiło bogactwo i zaurocze­
nie wyścigami konnymi. 

A było to tak.. Bogata była wieś Gle­
wice. Bogaty był jej  wójt. Siedział pew­
nego, pięknego dnia przed domem 
i z zadowoleniem zacierał ręce. Dumny 
był z siebie, zadowolony ze świata. 
W jego oborze stało w długich rzędach 
dorodne bydło. Piękne, młode konie 
rozpierała energia, gdy ciągnęły brycz­
kę z wójtem i jego rodziną do kościo­
ła w Sarbsku. A wójta aż kusiło, by 

-strzelić z bata i z głębi serca wykrzyczeć: 
Pędźcie maluśkie, przegońcie wiatr! 

Nie robił jednak zawodów z wiatrem, 
bowiem urzędowej osobie wypadało 
zachować powagę. Zwłaszcza, że była 
ona poparta nielichym bogactwem, 
schowanym pod łóżkiem w okutej że­
lazem skrzyni. Jednym słowem - wójt 

" z  Glewic był najbogatszym i najszczę­
śliwszym człowiekiem we wsi. Jedynie 
kłopot sprawiała mu córka - jedynacz­
ka, która wyrosła piękna, jak róża i tak 
jak kolce kwiatu niedostępna. Wszerz 
i wzdłuż pomorskiej krainy rozeszła się 
wieść, że piękną Barbarę wójt chciał­

by wydać za mąż, ale panna odrzuca 
względy wszystkich zalotników. 

Mijały dni, mijały miesiące... Dumna 
panna ani myślała wybrać sobie męża. 
Nikt nie był dla niej zbyt dobry. Wresz­
cie ojciec miał dość kaprysów jedy­
naczki i postanowił ją  wydać za jedy­
nego syna młynarza - młodziana uro­
dziwego, pracowitego i bardzo 
majętnego. Opierała się Barbara, pła­
kała, tupała nóżkami, ale ojciec był nie­
ugięty. Rada nie rada, wójtowa jedy­
naczka zgodziła się zostać panią mły-
narzową, dopiero wtedy, gdy zobaczyła 
swego przyszłego męża w kościele. Po­
zostało już tylko dopełnić ślubnych 
umów. Było to ważne, bowiem w prze­
szłości obaj ojcowie rywalizowali ze 
sobą i każdy z nich chciał przyćmić 
drugiego bogactwem. 

Stary młynarz osobiście przyszedł 
do wójta, by z nim omówić sprawę po­
sagu. Nie potrafił ukryć zadowolenia, 
gdy wójt ujawnił, jakież to wielkie bo­
gactwo wyniesie z jego domu piękna 
jedynaczka. Nie omieszkał jednak w roz­
mowie z wójtem pominąć okazji do 
drobnej złośliwości: 

- No, wójcie! Teraz i twoja córka bę­
dzie miała okazję siąść na wozie, który 
ciągnąć będą moje, dwa konie - nie ma­
jące sobie równych na całym Pomorzu! 
Powinna się cieszyć, że przesiądzie się 
z twojego wozu, bowiem szkapy ledwo 
go ciągną! 

Zatrzęsło wójtem z wściekłości. Ze­
rwał się z krzesła i już miał odparować 

Poczytaj mi babciu 

Zagłada Glewic 
Śladów po tej wsi próżno szukać na mapie. Zniknęła z po­
wierzchni ziemi, tak samo nieodwracalnie jak Stara Łeba. 
Pochłonęła ją żarłoczna biała wydma, która już nie jedną 
chatę miała na sumieniu i niejedną wieś. Czasami przekorny 
wiatr odsłoni spod białego piasku fragment dachu, kawałek 
ściany. Zadziwią się ludzie, skąd tutaj, na pustkowiu wokół 
jeziora Sarbsko wzięły się resztki ludzkich siedzib? 

żałowali sił, by weselników rozbawić. 
Za nimi jechał wóz z panną młodą 
i druhnami. Towarzyszył mu konno or­
szak drużbów pana młodego. Piękne 
rumaki lśniły wypucowanymi zadami 
i podrzucały grzywami, pokazując wple­
cione w nie wstążki. Za przyjaciółmi 
pana młodego ciągnął się długi koro­
wód gości weselnych. 

Po drodze trzeba było przejechać 
rzeczkę Chełst, której wody parły do 
morza. Po drewnianym mostku weso­
łym rytmem stukały końskie kopyta. 
Wszyscy goście byh w świetnym hu­
morze. Dowcipkowali i śmiali się ser­
decznie. Przygotowana w Sarbsku ce­
remonia ślubna odbyła się, zgodnie 
z odwiecznymi zwyczajami. Piękna 
panna młoda i urodziwy pan młody byli 
na ustach wszystkich. Prosto z kościo­
ła wójt powiódł wszystkich gości do 
karczmy. Gruby karczmarz z uciechy 
aż zacierał dłonie. Tyle wina i gorzał­
ki, ile zamawiali weselni goście nie 
sprzedałby i przez rok! Wykosztował 
się wójt! Całemu światu chciał poka­
zać, jakie bogactwo za nim stoi. Mu­
zykanci ostro rżnęli, a goście rozhula­
li się na całego. Dziewczyny, jak kolo­
rowe bąki kręciły się w tańcu. 
Młodzieńcy obcasami wybijali rytm 
skocznych melodii. Ściany karczmy 
drżały od głośnej muzyki, śpiewów 
i tańca. Wypełniał ją  gwar, śmiech 
i ruch. Oczy weselnikom błyszczały, po­
liczki purpurowiały. Nikt o niczym innym 
nie myślał, tylko o zabawie. Nikt też 
nie zauważył, kiedy poczerniało niebo 
i nadciągnęła potężna burza. W karcz­
mie było wesoło. Wokół karczmy sza­
lała ulewa. Podmuchy wiatru gięły drze­
wa, a błyskawice rozświetlały niebo -
czarne jak smoła. Grzmoty wstrząsały 
powietrzem, budząc przerażenie ludzi 
i zwierząt. Ściana wody spadała na zie­
mię, zamieniając wszystkie wgłębienia 
najpierw w kałuże, a później w coraz 
większe rozlewiska. 

złośliwością, za złośliwość, ale w porę 
się zmiarkował i ugryzł w język. Za­
miast wyśmiać młynarzowe siwki, tylko 
żartobliwie stwierdził: 

- Ależ młynami! Ty sam nie wierzysz 
w to, co mówisz!. 

-Jeszcze się przekonamy, czyje konie 
mocniejsze i szybsze! - odpowiedział 
zacietrzewiony młynarz i opuścił cha­
łupę wójta. 

Nadszedł dzień wesela. Drużba ob­
szedł wszystkie chałupy w e  wsi i za­
prosił glewiczan na ślub. Przed domem 
wójta stał długi rząd wozów. Wystro­
jone gospodynie nerwowo rozglądały 
się wokół, a gospodarze sprawdzali, 
czy aby ich wozy dostatecznie parad­
nie się prezentują. Na dany przez wójta 
znak, orszak weselny ruszył do Sarb-
ska, gdzie w kościele już wszystko było 
przygotowane do wspaniałej, ślubnej 
ceremonii. Na czele długiego sznura 
wozów jechali muzykanci, którzy nie 

Zapamiętali w zabawie goście we­
selni, nic o burzy nie wiedzieli. Prze­
rwali zabawę, gdy ojciec panny mło­
dej dał znak, że pora wracać do wsi, 
gdzie czeka jeszcze weselna uczta 
u niego w domu. Niechętnie opuszcza­
li goście karczmę. Wsiadali na wozy 
w ulewnym deszczu. Ponieważ nie mogli 
po ciemku rozpoznać siły rozpętanego 
żywiołu, nie zdawali sobie sprawy z za­
grożenia. Rozgrzani tańcem potrakto­
wali deszcz, jako przyjemną ochłodę 
dla rozgrzanych głów. Nie zauważyli 
nawet, że konie są niespokojne. Pod­
pity młynarz był wojowniczo nastawio­
ny. Kiedy wtoczył się na wóz i chwycił 
lejce w dłonie, zawołał do wójta: 

- Hej, wójcie! Czy dobrze dziś nakar­
miłeś szkapy? Będą się mogły wyka­
zać szybką jazdą! Założę się z tobą 
o sto talarów, że moje siwki wyprzedzą 
twoje szkapy i będę przed tobą w Gle-
wicach! 

Podniecony wójt  dał się sprowokować. 
-Jeżeli zamierzasz się pozbyć pie­

niędzy, chętnie j e  od ciebie wezmę! -
odparł złośliwie. 

No i zaczęła się szaleńcza gonitwa, 
jakiej nikt jeszcze nie widział! Kiedy 
konie wójta i młynarza ruszyły w obłęd­
nym galopie, innych koni nie dało się 
powstrzymać. Jak stado szatanów po­
pędzili weselni goście w ciemną, ulew­
ną noc. Wozy tańczyły po wyboistej 
drodze, a rozbawieni goście trzymali 
się kurczowo, by nie wylecieć w po­
wietrze. Krzyki woźniców zmuszają­
ce konie do jeszcze szybszego biegu 
mieszały się z chichotem kobiet. Wy­
dawało się, że ludzie i przyroda wpa­
dli w obłęd. Mimo ciemności, konie 
gnały z siłą wiatru. Zdawało się, że  
w oka mgnieniu weselnicy osiągnęli 
znajomą przeprawę przez mostek na 
rzece Chełst. Ale rzeka już  nie była 

znajoma. Gigantyczna ulewa zerwa­
ła mostek i uczyniła z małej rzeczki, 
wielką, straszną rzekę. Zaślepieni 
wielkim wyścigiem, glewiczanie nie 
dostrzegli, że mostek zniknął. W peł­
nym galopie wpadały wozy do głębo­
kiej, wartkiej wody. Przemieszały się 
w wodzie końskie i ludzkie ciała. Ulewa 
tłumiła krzyki strachu. Wodna toń za­
brała cały weselny orszak. Zwolna 
milkły nawoływania... Kiedy słońce 
wychynęło rankiem, nieśmiało zza 
ciężkich chmur, nad groźnym, rozbu­
chanym nurtem Chełstu panowała 
tylko przeraźliwa cisza. W Glewicach 
czekały na gości nakryte stoły w domu 
wójta. Czekały na powrót weselników 
dzieci i starcy. Jednak nikt na ucztę 
nie przyjechał. 

Próżno czekano. Dopiero następne­
go dnia odkryto katastrofę. Na brzegu 
rzeki woda zostawiała ślady nocnego 
szaleństwa - połamane wozy, stratowa­
ne ciała. Dzieci i starców ogarnęło prze­
rażenie. Ci, co pozostali przy życiu, po­
stanowili opuścić miejsce zbiorowej 
śmierci. Spakowali dobytek i ruszyli 
przed siebie, szukać nowej siedziby. 
Opuszczona wieś powoli zarastała 
trawą, zapadły się domostwa. Podstęp­
ny piasek ruchomych wydm przywłasz­
czał sobie miejsce, w którym kiedyś 
żyli glewiczanie. Nawet nazwę wsi, 
z biegiem lat, zapomniano. 

Ale jeżeli traficie nad jezioro Sarb­
sko, może właśnie przed wami piasek 
odsłoni tajemnicę zaginionej wsi? Oko­
liczni mieszkańcy twierdzą, że ona 
nadal istnieje i wystarczy cierpliwie 
poczekać na bardzo silny wiatr od 
morza, by cała wieś wyłoniła się spod 
piasku. Czy jesteście wystarczająco 
cierpliwi? 

Jolanta Nitkowska-Węglarz 


